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P i e r w s z e  g a z y
Wśród rozm a:tvch  roczn ic, ja ­

kie w  20 la t po w ojn ie św iatow ej 
w skrzeszają  obecnie w  naszej pa 
m ięci jej n ajw ażn iejsze zdarze­
nia, była przed paru dniam i jed ­
na, która p rzeszła  n iem al bez e- 
cha. A  kto w ie, czy n ie je s t  od 
w szystkich in nych  w ażn iejsza , po 
—  bardziej aktualna.

W  dniu 22 Kwietnia 1915 zosta  
i ły po raz p ierw szy  zastosow ane  

na w ojn ie gazy  tru jące. Było to 
na fron cie  b elgijsk im , podczas 
drugiej b itw y pod Ypres. P rze­
ciwko pozycjom  fran cu skim  na  
odcinku B ix?choote —■ Lange- 
marck w ypuścili N iem cy chm urę 
gazu ch lorow ego. P ięć  ty sięcy  
krzyżów drew nianych na m ogi­
łach  tych, którzy um arli z zatru­
cia i d ziesięć ty sięcy  inw alidów , 
którzy zd ołali u jść przynajm niej 
z życiem  —  oto b ilan s p ierw sze­
go zastosow an ia  strasznej bro­
ni, która odtąd jak ponure w id ­
mo w isi nad całym  św iatem .

A przecież istn ia ły  ju ż w ów- 
czas solidne gw aran cje m iędzyna  
rodowe przeciwko stosow aniu  na 
w ojnie chem icznych środków w al 
ki —  m ocniejsze od w szelk ich  o- 
becnych paktów  i konw encyj, bo 
nie tak  zbanalizow ane, istn ia ła  
konw encja haska, zagw arantow a  
na także przez N iem cy. D lacze­
góż one to w ła śn ie  p ierw sze ją  
złam ały —  te sam e N iem cy, któ­
re od żegn u ją s ię  od- w ir y  zvywo- 
ianir. w o jn y  św iatow ej i różnych  
w czasie  n iej gw ałtów , a le  n ie mo 
gą zaprzeczyć, że i układ o n eu­
tra ln ości. B e lg ji złam ały i kon­
w en cję haską i p ierw sze zastoso­
w ały  bom bardowanie spokojnych  
m iast i p ierw sze zapom ocą łodzi 
podwodnych topiły  okręty z cy­
w ilnym i pasażeram i?

W ,,K ręln ische Zeitung" z 19 b. 
m. odpow iada z brutalnym  cyni.r 
niem pułkow nik R eich, że to... 
państw a k oalich  były temu w in ­
ne, gdyż sztab niem iecki otrzy­
m ał w iadom ości, że przygotow u­
ją one w ojn ę gazow y i wobec te­
go... m usiał uprzedzić atak! Tym  
czasem  zaś w  rzeczyw istości szta  
by k oalicji antyn iem ieck iej tak 
siln ie  w ierzyły  w  n ienaruszal 
ność konw encji haskiej, że naw et 
-itrzn naw szy od niem ieckich zbie 
gów w iadom ości o przygotow a­
nym ataku gazowym  n ie ch cia ły  
weń w ierzyć i trze-ąa byio dopie­
ro strasznej prawdy, aby w tę 
potw orność u w ierzyły

Pułk. R eich  zaś tłum aczy, że 
Niem com  chodziło o to, aby „bez 
w iększych  ofiar" (oczyw iście  —■ 
w łasn ych ) móc przełam ać front 
n iep rzyjacielsk i.

W dalszej w ojn ie złam anie kon 
w encji w ięcej N iem com  przynio­
sło  szkód n iż korzyści, g d y t ata­
ki gazow e p aństw  sprzym ierzo­
nych czyn iły  i w arm ji n iem iec­
kiej dotkliw e —- m oże naw et dot­
k liw sze szczerby. P rzew idział to 
zresztą  sam w ynalazca tego gazu  
I io f .  Haber. który przedkładając 
w ojskow ości receptę techniczną, 
jaką mu opracow ać polecono, prze 
Btrzegał przed jej stosow aniem . 
Byłoby to dopuszczalne —  w yw o­
dził —  tylko o ty le, o ileby  istn ia  
la pew ność, że N iem cy w  ciągu  
kilku m iesięcy  p otrafią  w ojnę 
w ygrać, w przeciwnym  razie stro  
na n iep rzyjacielska w eźm ie odw et

A n g l j a  b u d u ją  500 n o w y c h  s a m o lo t ó w

Niemcy żądają 50 Mi podwodnych
N a d z w y c z a j n a  k o n f e r e n c j a  m o c a r s t w

LO NDYN, 28. 4. (tel. w ł.). Jed ­
nostronna decyzja N iem iec budo­
w y 12 lodzi p odw odnjch  wyw oła­
ła ogrom ne w zburzenie w  opinji 
an gielsk iej. NowB podeptanie 
Traktatu W ersalsk iego tym  ra­
zem w yw oła zapew ne energiczne  
kroki rządu brytyjsk iego, ponie­
w aż N iem cy godzą obecnie w  naj­
czulszą stronę W . .Brytanji: w
jej bezp ieczeństw o morskie i w 
silę  jej floty .

W iadom ość o p ostanow ieniu  
budowy n iem ieck iej floty  podwod 
nej zb ieg ła  s ię  z rew elacjam i 
„Peop‘e" i „Sunday E.wpress" o 
niem ieckim  program ie morskim. 
M ianow icie N iem cy w  czasie  ma­
jących  odbyć s ię  za 10 dni roko­
wań angielsko-m em ieckich  m ają  
przedłożyć program  żąda jący 5 
pancerników —  drtadnonghtów , 
16 krążowników , 50 kontrtorpe- 
dowców i 50 łodzi podwodnych.

12 łodzi podw'odnych, których  
budowę N iem cy już rozpoczęły, 
m ają stanow jć, w ed łu g  in form a­
cji prasy an g ielsk iej, tylko flo ­
ty lę ćw iczebną m ającą w yszkolić  
personel dla w iększych lodzi pod 
wodnych, jakie będą budowane 
później-

W odpowiedzi na zbrojenia n ie  
m ieckie angielska opinja publicz 
na domaga s ię  od rządu budowy  
UQ1V nowych sam olotów, o szy o- 
fcoścl p ra w ie  3ń0 mil na godzinę.

Intronizacja zrry bi sk un a
W es tm in s te ru

L O M )Y N , 29.4 (P A T ).  Dziś od- 
bj la się uroczysta intronizae ja no­
wego arcybiskupa Wcstminstoru Ar­
tura Ui^sleya, który jest następcę 
zntóMbg© kardynała Bonme.

w tem  100 bombowych, m ogących nej konferencji 
zabrać 2 tonny bomb. Pism a pod 
kreślają, że już obecnie N iem cy  
w pow ietrzu eą dwa i pół razu 
siln ie jsze  od A n glji, a za 2 lata  
będą już posiadać flo tę  pow ietrz­
ną czterokrotn ie przewyższającą  
siły  an g ielsk ie  

N ow e m orskie zbrojenia N ie ­
m iec, jak zapowiada „People", bę 
dą rozpatryw ane na nadzw yczaj-

m ocarstw  mor­
skich, t. j. W. B rytanji, St. Zjed­
noczonych, Japonji F ran cji i 
W łoch. N ależy podkreślić, że sura  
wa now ych niem ieckich zbrojeń  
m orskich n ie była poruszana w 
czasie niedaw nych rozm ów m in i­
strów  an gielsk ich  w  B erlin ie i 
stanow i now e zaskoczenie A nglji 
przez H itlera przygotow ywanym  
w  ukryciu faktem  dokonanym.

Anglja zaniepokojona zbrojeniami Niemiec
N ie m iec k a  b a za  p o w ie t r z n a  na w y s p i e  S y lt

LO NDYN, 29. 4. ( P A T ) .  Cała I „D aily  Telegr.aph" zapowiada, 
prasa an gielska, przynosi na n a -lż e  rząd brytyjsk i podejm ie szero-

M in. Beck w  B e lw e d e rze
O ł u z s z a  konferencja z  marsz.  Piłsudskim

W czoraj,, w  niedzielę 28 b. m. 
po powrocie z Genewy m in spraw' 
zagrt Beck został przyjęty  przez 
m arszałka P iłsu d sk iego . M arsza­
łek F ilsu d sk i in teresow ał s ię  szcze

gólow o ostatn iem i konferencjam i 
zagrem cznem i oraz przebiegera  
nadzw yczajnej se sji Rady L igi N a  
rodów

Poseł litewski u min. Betka
C z y  r a t o w a n i a  polska— litewskie?

G E N E W A ,  23.4. < T A T ).  —  W  
G enewie rozeszła  s ię  w iadom ość o 
w izycie, jaką złożył dnia 18 b. m 
w G enewie polskiem u m inistrowa  
Spraw zagranicznych  poseł litew ­

ski w  Paryżu, K lim as. W kołach  
genew sk ich  utrzym uje s ię  op irja  
że rozmowa ta m iała  dotyczyć  
spraw y n aw iązan ia  polsko-litew ­
skich.

czelnych m iejscach  rew elacje o 
tajn ych  zbrojeniach niem ieckich.

„D aily  Herald" w ystęp uje z no­
wą rew elacją , tw ierdząc, iż N iem ­
cy w ybudow ały na w ysp ie Sylt 
na Morzu Północnem  groźną pod­
staw ę aeroplanow ą.
jł .„Morning Post" tw ierdzi, że 

250-tonnow e łodzie podwodne, 
których budowę podjęły N iem cy, 
posiadają zasięg  krążenia docho­
dzący do 6.000 m il. D ziennik pod­
kreśla, ie  społeczeństw o an g ie l­
skie, naw et ta  jego część, która 
s ię  n ie in teresu je  tem, co się  
dzieje w Europie na lądzie, n i­
gdy m e będzie obojętna 'w obec  
odradzającej się  m arynarki n ie­
m ieckiej. •\

„Tim es" obala zaprzeczenie  
R .em iee, tw ierdząc z całym  naci­
skiem  sw'ego autorytetu , że w ia­
domość o podjęciu budowy 12 ło ­
dzi podwodnych brytyjskie koła 
rządowy otrzym ały o ficja ln ie  od
kierownictw a m arynarki n iem ie­
ckiej w  m in isterstw ie  R eichs­
wehry.

ko zakrojony nregram  e k sp a n sji, 
powietrznej i że w’ydatki na lo t­
nictw o w budżecie tegorocznym  
zostaną doprowadzone do 25 m il­
ionów  fun tów  szterlingów .
' P rasa przypom ina rów nież, że 

rząd brytyjski ma prawo skorzy­
stan ia  z klauzuli traktatu  mor­
skiego zaw artego w Londynie w  
r. 1930. pozw alającej m ocar­
stwom , które podpisały ten u- 
klad, a waęc W. B rytanji. Stanom  
Zjednoczonymi i Japonji, na roz­
szerzen ie swoich zbrojeń na m o­
rzu, o ile  jakiekolw iek z mo­
carstw  poza naw iasem  tego trak-

Prezp^fufi Estonii
p r z y b ę d z i e  do P o ls k i

chorujeJak donoszą z Tullinu, prezy­
dent E stonji, K onstanty Paets, 
uda się  w  początkach m aja do 
P olsk i, gdz’e w  jednem  z letnisk  
w T atrach  będzie odbywał kura­
cję iv ciągu 4 tygodni. Prezydent

E ston ji choruje bowiem n i 
nerki.

S tarszy o ficer  do zleceń , pułk  
Grabbi, w yjech ał. już do P olsk i, 
celem  p oczyn ien ia  przygotow ań, 
zw iązanych z przyjazdem  i  poby­
tem  prezydenta P aetsa .

f t o r w u l A t  L l b e r j !
z o s l a ł  o t w a r t y  w  W s r s i a w f e

W W arszaw ie został otw arty  
k onsulat generalny m urzyńskiej 
republiki Liberja.

U ruchom ienie nowej zamor­
sk iej p laców ki końr.ilarnej w  Pol

$eiu  podejmi** zbrojenia m orskie, sce  spowodow ane zostało  n aw ią­

zaniem  stosunków  handlow ych t 
w yjazdąpii p olsk ich  fu :huwców i 
plantatorów' do Liber,ii.

Konsulem  L iberji w P o lsce zo­
sta ł p. Leo Sajous.

Zskoitczsnic aroaysłtód w Lourdes
H o c flitw a  O jc a  ś w . o peirój

LOURDES. 29. 4. (K A P ). Po 
dzieciach i. n iew iastach  potężny  
głos b łagaln ej m odlitw y o poitój 
w zn ieśli w  n ied zie lę , ostatn i

'.ISO okrętów i 5§3 k]rór*gi«tóv
W i e l k i e  m a n e w r y  a i m a r y k a f i s k i e

na o c e a n u  S p ^ o j n y m
NOW Y JORK. 29. 4. (A T E .).—  

D ziś o w czesnych  godzinach ran­
nych rozpoczęła się  p ierw sza fa ­
za w ielk ich  manewTÓw am ery­
kańskiej f lo ty  w ojennej na. ocea­
nie Spokojnym.

O godzin ie 3-ej rano w edług  
czasu m iejscow ego 160 okrętów  
w ojennych i 500 bydroplanów  o- 
puściło  kolejno sw e bazy mor­
skie, udając się  w  w yznaczonym  
kierunku. W łaściw e m anew ry roz 
poczną się  w dniu 3 m aja, z 
chwalą gdy okręty w ojenne do­
p łyną do bazy operacyjnej

M anewry potrwają do końca 
lata . Założeniem  taktycznem  ma­
new rów  je st  obrona t. zw. trój­
kąta stra teg iczn ego  na Pacyfiku  
(w ysp y  A leuck ie na północy i 
w yspy Mkfway i H aw ajskie na 
południu) przed atakiem  floty  
n iep rzyjacielsk iej, której baza o- 
peracyjna znajdow ałaby się  na 
K arolinach i w yspach  M arjań- 
skich, przyczem  rozpatrywana  
je s t  możliwmść blokady obu ar­
ch ipelagów .

Główne znaczen ie m anewrów  
tegorocznych  polega na przepro-

tem  st,e=5 wszy, iż rozporzą .va(jzeniu gc isi ego w spółdziałan ia
dza o w iele w iększym  zapasem  
i chlorem  surow ców .

W ojskowi ’ n iem ieccy nie co fa ­
li s ię  przed niczem . Żadne pra­
wo nie byio dla nich zbyt w ie l­
kie, oy go m ieli n ie podeptać, żad 
na p rzestroga zbyt poważna, bv 
zachw iała ich w iarę w siebie i w 
sw oją w yższość nad w szystk iem .

Czy dziś je st  in aczej?  W szy­
stkie narody stw ierdzają  prze­
cież, ze l

s ił lotn iczych  z jednostkam ’ m or 
skiem i. Po raz p ierw szy w prow a­
dzono do akcji tak w ielka ilość  
hydroplanów, które otrzym ały  
nietylko • w yw iadow cze, ale rów­
nież i bojowe zadanie. M iędzy

innem i eskadry lo tn icze, biorące 
udział w m anewrach d osta ły  po­
lecen ie w ykorzystania w szyst­
kich w ysp, nie w yłączając raf ko­
ralow ych, znajdujących w  obrę­
bie terenu m anewrów  i należą­
cych do St. Zjedn., jako bazy dla 
sw ej akcji.

Zdenerwowanie w Jap-onfi
LONDYN, 29. 4. (A T E .). —  Z 

Tokio donoszą: Prasa japońska
okazuje pew ne zdenerw ow anie  
spowodu rozpoczęcia m anewrów

flo ty  am erykańskiej na Pacyfiku. 
D ziennik „N itsi-N itsi"  podkre­
śla. że St. Zjcdn. tw orząc na 
w yspach  A leuckich bazy dla ło ­
dzi podwodnych i lotn ictw a i 
przeprow adzając w  tej części O-

dzień uroczystości zam knięcia  
Roku Jubileuszow ego w  Lour­
des, mężczyźni-

Zrana nabożeństw o uroczyste  
odprawił kardynał Yerdier. arcy­
biskup Paryża, popołudnitl zaś o 
g .,1 5 -e j p ontyfikainą M sze św  
zam knięcia Jubileuszu  — legat 
papieski kardyuiał F a ce lii. B ez­
pośrednio po nabożeństw ie z głoś 
ników, gęsto rozm ieszczonych do­
koła Groty, rozległy  się  słowa  
N am iestn ika C hrystusow ego, któ­
rych tłum y w ysłu ch ały  ze łzami 
w oczach, k lęcząc w  czasie stów  
błogosław ieństw a.

—  Bracia, syoiowie N asi n aj­
ukochańsi —  brzm iały słow a Oj­
ca św . —  w znieśm y w spólnie m o­
d litw ę do w spólnej Matki naszej!

nie przez St. Zjedn. sta łej trans­
oceanicznej lin ji lotn iczej ełuży, 
zdaniem  dziennika, celom  w ojen­
nym.

PARYŻ, 29.4 (ATE). W  związku 
7, alarmującymi informacjami o roz­
woju niemieckich sił lotniczych, 
francuskie władze Igfcnicze postano­
wiły zwiększyć stan pogotowia o- 
bi on nego. Między- innemi przewidzia­
ne jest pośpieszne wykończenie do 
lipca b. r. 22 nowych lotnisk lądo­
wych i morskich. W  dniu 1 stycznia 
b. r. posiadała Francja 48 lotnisk 
państwowych i 47 komunalnych i

ceanu Spokojnego ćw iczen ia  o j —  Poczem  rozleg ły  się słowa mo- 
charakterze ofenzywoiyng liczą  d litw y: „N iepokalana Królowo
się w idocznie z m ożliw ością  w oj- Pokoju, okaż nam sw e m iłosier­
ny z Japonją. R ów nież utw o r z e -1 d z ie ! N iepokalana Królowo Po­

koju. módl się  za nam i! O Matko 
Łaskaw ości i M iłosierdzia, któraś 
towarzyszyła! Synowi Twemu N aj­
słodszem u, gdy na ołtarzu krzy­
ża dopełniało się  zbaw ienie ro­
dzaju ludzkiego, która, będąc 
W spółodkupicielką, u czestn iczy­
łaś w Jego cierp ien iach , i która 
lu  z Twej św iętej Groty raczysz 
b łogosław ić tylu  biskupom , ka­
płanom  i całem u św iatu  k ato li­
ckiem u odm aw iającem u w  cza s;e

w z m a c n i a n i e
p o g o to w ia  F r a n c ji  w  r o w  eś rzu

prywatnych.
PARYŻ, 29.4 (ATE). W związku 

z zanotowanemu ostatnio przelotami 
samolotów obcych nad wschód niemi 
granicami Francji wojskowo władze 
francuskie wysłały do Strasburga 
si acjonowaną dotychczas w Rcims 
eskadrę złożoną z 6 samolotów my­
śliwskich. Aparaty te mogą rozwinąć 
szybkość 400 km. na godziuę. Bedą 
one strzegły granice.

tego rzczególnie św iętego  trl- 
d u u n  O fiarę Krzyi a, tak przez 
czystości.
w spom inanie wdzięeznem  sercem  
T w ych łaskaw ych i blugosław-o- 
nych O bjawień, jak i przez akty  
dziękczynienia wobec Bnga 
szczęśliw e ukończenie św iętege  
Roku Odkupienia, zachow aj w 
nas i pomnażaj codziennie ow o­
ce Odkupienia i Twych Boleści 
Matko w szystk ich  u fających  - w 
Tobie, którzy trwają w czystości 
obyczajów, w  poczuciu  godności 
życia, *w jedności umysłów i zgo­
dzie serc, uczyń pokój m iędzy  
narodam i, abj śm y m ogli w resz­
cie korzystać bez przeszkód z 
darót- tego Pokoju. Am«uu.

P ,  b łogosław ień stw ie  p a p ti- 
sk’em przem ówił biskup G erii® . 
składając dziękczynien ie Ojc« 
św, za p odniosłe ch w ile i b łogo­
sław ieństw o. N astęp n ie w span ia­
łą fran cuszczyzną przem aw iał 
jeszcze kardynał P acelli na te­
mat znaczenia kończących się  u- 
roczystości. D ługie, głęboko prze­
m yślane, p łom ienne przemów ie- 
nia L egata papieskiego zakończo­
ne- m odlitw ą o pokój powszechny, 
w yw arło na słuchaczach  w ielk ie  
w rażenie.

Olbrzymia procesja euchary­
styczna przy św ietle  w ch o d n i 
dopełniła  niezapom nianych uro-

P a l s z e  s z c z e g ć ł
p r z e s z ł e j  ! > r d ‘i s i ? c | i  w y l b r c z e i

cechy, jakie ich znam ionow ały  
przed laty  dw udziestu , r s . jeszcze  
m ocniej zaakcentow ane niż po- 

N iem ców  d zisiejszych  przednia-

AresztowsR-e D o ls k ie g o  d z i a ł a c z a
n a  S t a s k u  N  e m i t c k l m

KATOWICE, 29. 4. —  N a fclą- 
sku Opolskim  aresztow any został 
F ranciszek  Trom balski, przew od­
n iczący Związku polskich  rooot- 
niczych  klubów sportow ych, 
w raz z kilkoma innym i polskim i 
działaczam i ■ sportow ym i. Zostali 
oni w szyscy  przew iezieni do w isa

z ien ia  w  Opolu pod zarzutem  
prow adzenia akcji przeciw h itle ­
row skiej. A resztow anie to ma n.i 
celu  rozbicie jed nolitego  frontu  
polskiego wśród m łodzieży upra­
w iającej sporty na Śląsku Opol­
skim .

W związku z pracam i nad przy­
szłą ordynacją w jb orezą  otrzym a  
jem y dalsze inform acje, że do ko­
m itetów  obyw atelskich , które za­
tw ierdzać będą kandydatów  na 
posłów’ do Sejmu, zg łaszać bę­
dzie m ogła sw’ą kandydaturę każ­
da osoba, która zdoła zebrać 200 
podpisów.

D la obozu rządowego, rozpo­
rządzającego ca h m  aparatem  ad­
m inistracyjnym , zbieranie podpi­
sów nie będzie przedstaw iało za­

p e w n e  w ielk iego kłopotu. W in ­

nej sytuacji oczyw iście znajdą się  
kandydaci opozycyjni i zebranie 
takiej ilości podpisów natrafi n*  
w iele  trudności.

K s i sy  ą s s e ł  Wesrer
W n ied zielę  w ieczorem  przy­

był z B udapesztu do W arszawy  
nowom ianowany poseł weąrierati 
dr. Andrzej de Hory
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1 kw ietn ia  upłynął term in p rzy ­
musowego ubezpieczania pracow-1 
ników zarab ia jących  ponad 725 
zł. m iesięcznie, a ubezpieczalnie 
w ezw ały  swoich członków te j ka­
tego r ii do zgłaszania się na człon­
ków dobrowolnych. P rze z  p ierw ­
sze dwa tygoan ie  nie w p ły n ę ło  
ani jedno zgłoszen ie. Św iadczy to 
doskonale, jak i jest stosunek u- 
bezpieczonych do ubezpieczalni 
społecznych i jak małą w agę p rzy ­
w iązu ją  ubezpieczeni do św iad­
czeń —  n ieproporcjonaln ie m -­
tych w  stosunku do wpłat, pono­
szonych z tytułu ubezpieczenia.

T A J E M N IC A  P O W O D Z E N IA

Wobec tego fantu ciekawe 
Jest, źe „T o w . U bezpieczeń Wza- 
jenuiyeh na wypadek choroby n 
W arszaw ie ", powstałe prsed 
8-miu m iesiącam i ro zw ija  się uo 
skonale, zyskując coraz to nowe 
grupy członków W  czem k ry je  się 
ta jem nica powodzenia i  co decj 
du je o tem, że zain teresow ani nie 
m ając zau fan ia  do ubezpieczaln i 
odnoszą się z  pelnem zaufaniem  
do now ej in sty tu c ji?

A  w ięc  przedewszystkiem , To- 
w arz j stwo l  bezpieczen W  zajem 
nych  na wypadek choroby nie 
je s t  ubezpiecza Liną społeczną, ja ­
kąś odm ianą K asy  Chorych, 
ezemś przym usowem  —  w ogóle  
instytuc ją  leczniczą. T ow a rzy ­
stw o n ie  leczy, a le  finansu je po­
moc lekarską którą w yb iera  sobie 
dow oln ie na teren ie  ca łe j Polsk i 
chory i  leczy  się swobodnie, korzy 
s ta jąc  z  lekarza, apteki, szpitala, 
sanatorjum  itp. aż do zupełnego 
wyleczenia,

RO ZW Ó J O W Ł A S N Y C H  S IŁ A C H

Tow arzystw o powstało, t j. uzy­
skało Koncesję M in isterstw a 
Skarbu (Pań stw . U rzędu K on tro­
l i  U bezp ieczeń ) 7 lipca 1901 roku. 
R ozw ój T ow arzystw a  je s t bardzo 
szybki. P rzy ros t m iesięczny no­
wych członków  wynosi 50 procent 
.(średn io ). Pew ne obawy, z które- 
m i liczone się przy  o rgan izac ji To 
warzystwa, że n a tra fi o ro  na 
b ierny upór, ze strony za in tere­
sowanych, dziś ju ż  nie istn ieją . 
Za ledw ie  po kilkum iesięcznej p ra­
cy  Tow arzystw o działa o w łasnych 
siłach, a  w7płacane składki pokry­
wa j ą  w  zupełności koszty leczenia 
ubezpieczonych oraz wydatki ad­
m in istracyjne. A  trzeba dodać, że 
w .kosztach leczen ia  ma za sobą 
Tow arzystw o ju ż np. kilkanaście 

.poważnych operacyj.

B E Z  S P E K U L A C Y J  I  N A D U Ż Y Ć

—  Czy zdarza ją  się nadużycia 
ee strony ubezpieczonych? —  py­
tam y dyrektora Towrarzystwa p. 
W incen tego Łuków skiego —  i jak 
przedstaw ia się system kontro li?

—  Spekulacji ubezpieczen iowej 
na szerszą skalę m eina; naduży­
c ia  zdarza ją  się zupełn ie w yją tko­
wo. Jako reguła nie istn ieją . Zda­
rza  się natom iast za szerokie w y ­
korzystan ie św iadczeń, często n ie­
koniecznych. Tu  jednak Tow a rzy ­
stwo idzie jak  na jda le j na rękę 
ubezpieczonym, zg łasza jąc swoje 
veto  tylko w  w yjątkow ych  w ypad­
kach. Tak  np gdy choroba trw a 
alugo, a w  ciągu dnia zdarza ją  się 
kilkakrotne w izyty, przeprowadza 
się sprawdzenie, czy istotn ie prze­
b ieg  choroby w ym aga tak częstej 
in terw encji lekarza. N aogó ł jed ­
nak i te wypadki są zupełnie w y ­
jątkowe. W drobniejszych w ypad­
kach rozszerzen ia pomocy, T ow a ­
rzystw o nie in terw en iu je . Kon 
trola nasza nie kosztuje nas w ię ­
ce j (łączn ie  z administracyj'nem 
sprawdzeniem  rachunków ) niż 
10 procent całości wydatków  ad­
m in istracyjnych , podczas gdy by­
ły  wypadki, że w  ubezpieczal- 
n iach dochodziły wydatki na kon 
tro lę  do 50 procent sum adm ini­
stracyjnych .

—  A  jak  przedstaw ia się rozw ój 
Towarzystwa w  całym kraju?

*— Zakładam y —  m ówi dyrek­

tor —  nowe oddzia ły  w Łodzi : 
na Pom orzu. Posiadam y ju ż  poza 
centralą warszawską i oddziałem  
warszawskim  —  oddzia ły  w7 K ato­
w icach, Poznaniu, Lw ow ie i K ra ­
kowie. O czyw iście w  m iarę zw ięk­
szania się naszych m ożliwości bę­
dziemy stara li się zakładać nowe 
placówki.

Ś W IA D C Z E N IA  
D L A  U B E Z P IE C Z O N Y C H

—  A  na jak ie j zasadzie odbywa 
się korzystan ie ze św iadczeń i od 
jak iego  czasu po przystąpieniu 
do Tow arzystw a?

—  Przedew szystk iem  w7ięc T o ­
w arzystw o ubezpiecza bez po­
przedniego badania zg łasza jącego 
się. Chory ma swobodny wybór 
lekarza, aotekł 1 szpitala. L e k a r7 
nie jest skrępowany przy zap isy­
waniu lekarstw  (w  ubezpieczal- 
niach często zastępuje się droż­
sze środld leczn icze tańszem i —  
przyp. red ) .  Chory je s t p ryw at­
nymi pacjentem  w ybranego przez 
siebie leKarza ,nie potrzebuje w ięc 
żadnych zaświadczeń, ani leg ity - 
m acyj do korzystania z  pomocy. 
Okres, w  którym  może korzystać 
ze św iadczeń fiaslępu je po trzech 
m iesiącach należenia do T ow arzy ­
stwa i opłacania składek; w.- razie  
choroby zakaźnej —  natychm iast 
po ubezpieczeniu. W  wypadku po­
łogu otrzym u je ubezpieczona o- 
prócz opieki lekarza, po roku na­
leżen ia do Tow arzystw a  —  spe­
c ja ln y  dodatkowy zasiłek. W ra- 
zie śm ierci ubezpieczonego, je że ­
li należał do Tow arzystw a  rok, 
spadkobiercy otrzym ują zasiłek na 
koszty pogrzebu. Co w ięce j, je że li 
w  ciągu roku Kalendarzowego u- 
bezpteczony n ie  korzystał w ogóle 
zc św iadczeń Tow arzystw u , o trzy ­
m uje zw ro t części zapłaconych 
składek. Czas trw an ia  leczen ia 
jest aż do w yzdrow ieuia Żad­
nych innych ogran iczeń  niema.

S K Ł A D K I

—  A  jaka jest ta ry fa  ubezpie­
czeń?

—  D zie lim y ubezpieczonych na 
trzy  g ru p y : I-A , ubezpieczeni je d ­
nostkowi, I-C, ubezpieczenia ro­
dzinne i zb iorow e (p ow yże j 3-ch 
osób) i  trzec ie  I-A C  dla ubezpie­
czeń rodzinnych. Stawka zm ienia 
się za leżn ie od grupy, do k tóre j za 
liczony jes t ubezpieczony i od je ­
go wieku, przyczem  w  ł kategorji 
waha się od 5 zł. m iesięczn ie dc 
21,50 <61— 6> la t ),  wr I I  kat. od 4 
zl 25 gr. rów n ież do 21,50 zł., 
w reszcie w I I I  kat. je że li ubezpie-

czaln ia Społeczna. Jutro podamy 
bliższe szczegóły, jak  odbywa się 
sama technika pomocy finanso­

wej Tow arzystw a  dla ubezpieczo­
nych i w  jakim  zakresie oraz dc 
kłudtie dane co do świadczeń.

l e k a r z e  d o p r o w a d z e n i  d a  o t W e a n o ś d
G r o ż ą  fe ir z e r w a m e m  p r a c y

w  U b e z p i e c z a n i
Na odbytym  w7 n iedzielę w j p ieczaln iach społecznych t. zw 

W arszaw ie  16-tym d o roczn ym w ytyczn ych , stale postępuje po-
w dnym  z je id z ie  Związku Leka­
rzy Państwra Polsk iego, m in. po- 
r tszamo spraw7e p racy lekarzy w7 
ubezpieczalm ach społecznych.

W  zjeździe  w zię ło  udział 200 
delegatów  z ca łe j Polski, rep re­
zentu jąc ponad 6000 członków7, a 
w ięc  około 75 procent ogółu czyn­
nych lekarzy w Poisce.

Lekarze jednogłośn ie bardzo 
n ieprzvchyln ie  ustosunkowali się 
do zasad adm in istracji w  ubez­
p ieczen iach , krytyku jąc je  jako 
n iecelow e i n iewłaściwe Zazna­
czono, że reorgan izac je  i reMcryp- 
t je  oszczędnościowe dotykają 
przedewszystkiem  lekarzy, że to­
karze są gorze j traktowani od 
pracowników  adm inistracyjnych. 
Od chw ili ną*zueenia im w  ubez-

gorszen ie warunków pracy toka­
rzy zarówno pod względem  mo­
ralnym  jak  i materjulnjTn. Za 
sw oją  ciężką pracę otrzym ują oni 
groszowe wynagrodzen ie. Ponad­
to w ystaw ien i są często na sa­
mowolę w ładz Ubezpieczaln i.

Walne zebranie odrzucRo no­
w y pn fjekt wytycznych  i w ezw a­
ło Zarząd g łów ny do walk i o no­
wą umowę zb iorov7ą, stw ierdza­
jąc, że lekarze U bezpieczaln i do­
prowadzeni do ostateczni, będą 
zmuszeni przerw ać pracę w .ibez- 
piec.zalniach społecznych

Jednoczenie w alny zjazd w ypo­
w iedzia ł się za zasadą w olnego 
wyboru  lekarza we wszystk ich  
instyiucjach , upraw iających  lecz­
nictwo zbifcruwe.

R A S U J C I E

E E L A Z K i E M  E l i  E K T  R . Y C
o  i; t/yściwdi dat.7 ecie s.ę ■i, j .. ryoszego numeru czasopisma „Elektrycz­

ność w domu", które jest doręczane wszystkim abonentom Elektrowni 
V arczawskiej.

Władze adwistracylne m\§ orswo
Untewzżuiać dc wody osobiste
N ajw yższy Trybunał Admini- kie 'n stancje adm in istracyjne i o-

stracyjn j ogłosił n iezwykle donio­
sły wyrok w  sprav,’&ch nadawania 
i cofa.ua obywatelstwa polskiego.

N. T . A . rozpatryw ał ciągnący 
się od szeregu lat zasadniczy spor 
o unieważnienie dowodu osobiste­
go. Spór ten w yn ik ł wskutek c o f­
n ięcia paszportu m ieszkańcowi 
P iń ska : Berkow i Cyrlinow i. który 
w  1919 roku otrzvm ał dowód oso­
bisty z adnoł acją o slw ierdzonem  
obyw atelstw ie polskim. Jednakże j

parła się o N i T . A . N a jw yższy  
Trybunał A dm in istracy jny okaigt; 
Cyrlina oddalił, jako nieuzasadnic 
ną, stw ierdza jąc w  ten sposób za 
sadniczą. tezę, że w ładze adm ink  
stracyjne są uprawnione do unie 
ważuiania pasrpurtów, Dowód o- 
3obisty zaw iera jący  nawet s tw ier­
dzenie obyw atelstw a polskiego nie 
je s t sam oprzezsię aktem nadania 
obywatelstwa, a jedyn ie  zaśw iad­
czeniem, które w  razie u jawnie-

w n&slępstwię wskutek p rzepro-j bia sprzecznych z niem danych 
wadzonych dochodzeń, m iejscowe 
starostw7o doszło do przekonania, 
iż Cyrlinow i nie przysługu je oby­
watelstw o państwa polskiego, wo- 
bee czego dowód unieważniło.

Sprawa przeszła przez wszyst-

i  H a l s E i d P s t
Z n a m y  się o d tto w .ia  —  a z n a m y  s ą m a ła

(O d  w ła s n s g o  K o r e s p ^ n d a m a  „ A B ^ — H a w in  C o d z .a)

Am sterdam , w  kwietniu.

C iężkie chw ile, jak ie  przeżył nie 
dawno holenderski św;iat finanso­
wy, m ając du czyn ien ia z silnym 
alakiem  na stałość guldena, zwró- 

'c ilo  na H olandję uwagę całej E u ­
ropy. Należałoby zatem w  tej 
p ierw szej korespondencji zacząć 
od tej „n a jgo rę ts ze j"  aktualności. 
Tylko że... nie jes t ona w ca le  tak 
gorąca, jakby się wydawało, pa ­
trząc na. tu tejsze w ydarzen ia  o- 
kiern zagranicy.

A by  to zrozum ieć, trzeba sobie 
przedewszystkiem . zdawać sprawę 
ze swoistego charakteru H olen ­
drów, który w  Polsce —  mam w ra ­
żenie —  nid je s t dostatecznie zna­
ny, chociaż oba k ra je  łączy ły  od­
dawana żyw e stosunki handlowe.
Kupcy holenderscy p rzysyła li do
Gdańska w ielk ie partje  w yrobów  j ^  zaś ciafru o r ie j i  
w łókienniczych, na rynku polskim j vvfaściwy cel p0seIątwa
znane były  oddawna holenderskie 
sery i napoje, naodw rót zas H o­
lendrzy sprowadzali z  Polsiti 

czonym l są rodzice n ic starsi n iż znaczne part,,* drzewa i i -u* mie- 
55 lat i dzieci n ie starsze inż 201 dz- mej z K ie lecczyzny. O rozm ia- 
lat, a  liczba członków rodzinnych ! rach tych obrotów  z Polską przed-

m ięci i h is torji H olendrów  jak  i 
Poiaków. W  okresie W azów  oba 
kraje u trzym ywały ścisłe stosunki 
dyplomatyczne, zw łaszcza w  la ­
tach 1627 —  1636 i 1655 —  60.

I  na tem tle  zarysował się  kon­
trast m iędzy charakteram i obu na 
rodów z okazji słynnego poselstwa 
polskiego do stanów holender­
skich. W arto o niem przypo­
mnieć.

•W poszóstnej karecie, otoczony 
liczną św itą, przybył do H aagi po­
seł Jan Zawadzki i p rzy ję ty  został 
z nadzwyczajnym  przepychem. W y 
głasza jąc w  parlam encie po ła c i­
nie, w  ówczesnym języku dyplo­
matycznym, mow7ę pow italną, po* 
seł ośw iadczył w  im itn iu  króla 
polskiego, że życzeniem  JKM ości 
jest obniżenie ceł na tow ary  obu 
zaprzyjaźn ionych  krajów , w  dal-

w y jaw ił 
chodziło

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wie­
le ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i r- p„ stosują pp. Le­
karze „Balsam Thiocolan A g j “ , któ­
ry, ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm 1 samopoczucie chorego. Sprze

przekracza 3-ch, łaczna suma 
składki w ynosi 22 zł, 50 gr.

—  A  czy chory musi, rozpoczy­
nając leczen ie, zavńadam iać o tem 
Tow arzystw o ?

—  Dotąd nib potrzebował, Od 
p iątego m aja wprowadzam y jed ­
nak system zaw iadam iania Tow a­
rzystwa, o ile  chory korzysta * 
pomocy lekarskiej d łużej, n iż  7 
dni-

Jak z tego w idać, organ izacja  
Tow arzystw a i j'ego działalność 
są korzystna dla ubezpieczonych, 
znacznie korzystn iejsze, niż w  g#a 
nicach tych, jak ie  daje TJbezpie-

rozb iorow ą św iadczyć może fakt, 
że w  jedr.ym  tylko roku im port z 
Polsk i do H olandji obejm ował 70 
w ielk ich  okrętów  tow arow ych  —  
jak  na ówczesne stosunki ilość 
bardzo poważną.

A le  stosunki wzajem ne me o- 
gran iczy ły  się do samej tylko vy- 
m iany handlowej. Go roku na u- 
caelniach wojskowych holender­
skich studiowała spora liczba p o l­
skiej m łodzieży szlacheckiej, a na 
U n iw ersytecie leydyjsk im  liczba 
studentów Polaków  dochodziła na 
wet do 800. Słynny K rzysz to f A r ­
ciszewski, odkrywca i za łożyciel 
kolon ij holenderskich w  B razy lji, 
rów nie siln ie u trw alił się w pa-

wfóćkat P i n i  i m i
R e m a n e n t  z a p a s ó w  n a  l  n > a j a

Rozporządzen ie m .n istra Skar­
bu, w prow adzające nowy system 
pobierania podatku obrotowego 
od piwa, wódek gatunkowych, na 
pojów  w innych, octu i t. p, prze­
widuje, że w szystk ie znajdujące 
się na składzie w  przedsięb iorst­
wach sprzedaży wspomniane ar­
tykuły, spisane w  dniu I  m aja 
m ają być zgłoszono najpóźn iej do

15 m aja rb 
W ładze wym iarow e obliczą 

przypadający od tych artykułów 
podatek obrotowy (sca lon y) i 
ściągną należność od sprzedaw­
ców7. Tow ar otrzym yw any przez 
sprzedawców  wódek i w7in poczy­
nając od 1 m aja nie będzie po­
d lega ł opodatkowaniu w  postaci 
dotychczasowej.

2845 paszgortćw 8 0  Palestyny
w y d a n o  w  uh. mtesląuj

W edług o fic ja ln ych  zestawień 
kom isarjatu Rządu m. st. W arsza 
w y wydano w ub. m iesiącu spra­
wozdawczym  2815 zaświadczeń,

paszportów  em igracyjnych  dla wy 
chociźców c!o Palestyny7. W  tym 
samym okresie 2.438 osób uzyska­
ło w izy  wyjazdowe.

m ianow icie o pozyskanie przychyl 
ności parlamentu holenderskiego 
w  staraniach k łó lew sk ich  o ob ję­
cie tronu szwedzkiego.

Członkowie parlamentu słucha­
li p iln ie i uważnie, ob iecali spra­
wę rozpatrzyć... i  na tem się 
skończyło.

Uw idoczn iła  się tu specjalna ce­
cha charakteru holendersk iego: 
ostrożność i rozw aga, których a- 
ni bogactwo i przepych orszaku 
poselskiego ani tentu jąee korzy­
ści handloy/e nie p o tra fiły  w y trą ­
cić z rów now agi. Bo taka ju t  jest 
nasza holenderska natura...

N ie  posiadam y te j żywyotności 
i giętkości umysłu, jaką  odzna­
czają się np. Francuzi, ale w ła­
ściw ością  naszą je s t wydawanm  
każdej d ecyzji dopiero po długim  
i głębokim  namyśle. M ów ią o nas, 
że momy wrodzoną obojętność i 
trzeźw y sposób patrzen ia  ną każ­
dą sprawę, że jesteśm y flegm a­
tyczn i A le  to przesada W  p iersi 
każdego H olendra pod powloką 
obojętności k ry je  się zawsze ser­
ce gorące, czule na wszystko co 
dobre 1 szlachetne. Inna rzecz, że 
trudno je s t zdobyć sobie to ser­
ce, kto jednak raz je  pozyskał, 
cieszyć się będzie dozgonną przy­
jaźn ią  każdego Holendra.

Charakter nasz je s t  zawsze 
raczej roztropny n iż lekkom yśl­
ny, co je s t wynik iem  naszych tru ­
dnych warunków klim atycznych, 
albow iem  mamy w  naszym kraju 
m niej słońca i pogody n iż gdzie­
indzie j. Tw ardość zaś naszego 
charakteru w yrob iła  ciągła  wal­
ka z żyw iołem  morskim, który 
je s t naszym największym w ro ­
giem , a zarazem  najw iększym  
przyjacielem . K ażdy obszar zabra 
ny7 nain przez morze, odbieram y 
w odzie z nawiązką i niedawno pe 
w ien dowcipny Francuz pow ie­
dział. że „B óg  stw orzi ł świat, a 
H olandję H olendrzy".

w >. s& a M fib  ‘WMAok

w  H oland ji zainteresowanie spra 
wam i polskiemu U. izbach handlo 
wych polsko - holenderskich za­
siadają  obecnie najpow ażn iejs i 
p rzedstaw iciele przemysłu i han­
dlu morskiego. Tow arzystw o pol­
sko - holenderskie pracu je vry- 
datnie nad pogłębieniem  p rzy ja z ­
nych stosunków m iędzy obu kra­
jam i. I le  aobrego można uczynić 
w tym kierunku, św iadczyć może 
przykład generalnego konsula poi 
skiego w  Am sterdam ie, p. K acz­
kowskiego, którego dotychczaso­
wa działalność wydala ju ż bardzo 
owocne rezu ltaty.

traci moc. Ycyrok N a jw yższego  
Trybunału Adm in istracy jnego o 
unieważnieniu dowodów osob i­
stych może m ieć zastosowanie w o ­
bec w ielu  m ieszkańców Kresów  
Wschodnich, których obyw atel­
stwo polskie stw ierdzone w  pasz­
portach uważane było do.ąd 
ostatecznie przesądzone.

A le  o tych sprawach 
obszerniej innym  razem.

napiszę

H

W r l h a r j a  ZMRowiei
na ^ ru k l  n r z e z  u r z ę d y
W  związku z oszczędnościam i 

w  wydatkach urzędów państwo­
wych. wydało M in isterstwo 
Spraw7 W ewnętrzny ch okólnik do­
tyczący cen tra lizac ji zam ówień 
nu wszelkie druki dla urzędów. 
Dotąd urzędy nie by ły  skrępowa­
ne w zam ówieniach udzielanych 
firm om  prywatnym

1 4  f y s i g c y
e m e r y t ó w  Z U P U

Liczba pracow ników  urny sio- ., 
wych, korzystająey-ch z rentoube; 
pieczeń społecznych, w ynosi o- 
becnie około 14 tys ięcy  osób. 
Zrzeszen ie em erytów  Z U P U  orgn 
n izu je przem ów ien ia w  ra jdo o 
położeniu praeowmików, pobiera­
jących  renty.

Pogotow ia U łłP ip te fza ltii Społecznycn
r ó w n ie ż  ulewni! r e o rg a n iz a c j i

Równolegle do zmian w syste­
m ie lecznictw7a Ubezpieczalń  Spo­
łecznych i w prowadzania insty7- 
tucyj lekarzy domowych, zapadła 
decyzja  zreorgan izow an ia  pogo­
tow i ubezpieczali), noszących po­
moc w7 nagłych wypadkach. Znra  
ny te dokonane m ają  być pod ką­
tem oszczędności.

W  w iększych m iastach istn ie je  
zam iar w społpraey z tow arzy­

stwami Pogo tow i Ratunkowych. 
Tak np. Ubezpieezaln ia w  W a r­
szaw ie korzystać będzie częścio­
wo z obsługi karetek Tow arzystw * 
Doraźnej Pom ocy Lekarskiej. 
Wskutek tego ulec ma redukcji 
liczba lekarzy zatrudnionych w  
Pogotow iu  Ubezpieczaln i. Dotąd 
W arszawska Ubezp ieeza ln ia  Spo­
łeczna korzysta z usług 28 toka­
rzy.

z a k m t z ®  1 S  c z e r w c a
N ieza leżn ie  o j  d37skatow7anych 

pro jek tów  zm iany podziału roku 
szkolnego i czasu trw an ia  fe ry j 
szkolnych w  b. roku szkolnym

1934-35 lekcje  w  szkołach po-^  
szechnych i średnich zakończone 
mają być z dniem 15 czerwca.

W a r s z a w s k a  § i e ł ś a  p i e n i o n a
w  dnłu 29 k w ie tn ia

Dewizy: Beigju 33.78: Gdańsk
172.93; Rolandja .357.85; Kopenhaga 
114.25; Londyn 25.57; Nowy Jork 
(kabel) 5.28 i siedem ósmych; Paryż 
34.94; F raga 72. Io Szwajcarja 
171-45; Stonko Im 131.75; Włochy 
43.83; BeHin 213.20. Obrot; średnie, 
tendencja niejednolita. Banknoty do­
larowo w obrotach pozagiełdowych- ~ 
5.27-li- Rubel złoty 4.68. Dolar złe ty 
9.11. Rubel srebrny 1.90; 100 kopie­
jek bilonu srebrnego —- 0.90. Gram 
czystego złota 5.9244 Mirk. niemie­
ckie fbaiknoty) w obroiacl pryw. 
198.50. Funt ster} (banknoty) w o- 
brotach pryw. 25.55.

Papiery procentowe: 3 proc. poż.
budowlana 43.50- -43.00; ■ proc. puż. 
stabilizacyjna 06.50—-66.® (odcinki 
500 dok) 66.88—66.75 (w Fn c .);  
4 proc. poż. inwestycyjr1 _ 105.25; 4 
proc, państw, poż. premjowa dolar. 
53.50—52.75—53.00; 5 proc. honwer- 
syjnn 67.50; 6 proc. poż. dolarowa
78.75—78.00 (w proc.); z nroc. poż. 
Kolejowa konwersyjna 62.50; 3 proc. 
Ii. 7.. Banku rosp. kraj. i 8 proc. 
oblig. Banku Gosp. Kraj. 94.00 (w 
proc.); 7 proc. I Z, Banku Gosp. 
Kraj. i 7 proc. oblig. Bonku Gosp. 
Kraj. 83.25; 8 proc. L, Z. Bai.ku Rol­
nego 94.00: 7 nroc. Ł. Z. Banku Roi 
nego 83.25; <8 proi-. L. / .  ziemskie
dolar. (nie gwarantowane) 49.25; 
4-5 proc L. Z. ziemskie 50.25: 5
proc. L. Z. Warszawy (1933 r.) 50.50

Akcje; Bank Polaki $8.T5— B9.0D. 
Ostrowiec 19-00, Starachowice 17.35 
—17.25, Tendencja dla pożyeseł pan 
stwowych orzeważnie slabn*. dla li­
stów zast iwnyoł przeważnie noe- 
niejeta, dla akcji przeważnie utrzy­
mana. W obrotach pryw. 8 proc 
państwowa pożyczka dolarowa z r. 
1925 (Dillonowsha) 90.75 (w proc.).

W z r s z & w s k a

s i e w  z 3 ? z o v ; a

w  daiiia £9 kw& tn ła i
Ogólny obrót wyniósł 2.825 ton, i#

tem żyta I 167 tón. Notowano za 
ICO klg.: Pszenica jam czerwona 
*zkhs*a >7.50 14, jednolita 17.50
— 18, rbicraua 16.20 -  17, tyto
I-szy sl inuart 14,25 — 14.50, IJ-jjr 
14 — >4.25, owies 1-szy stindart 15 
16, ll-gi 14.50 — 15. Ul-ci 14—14.50, 
Jęczmień browarny 17.50 — 18, gat. 
l-gi 16 — 16.50, IH-ci 15.50 — 16, 

IY-L 15 — 15.50, groch P*lny 23 — 
25, Viitnria 41 — 45. mąka pszenna 
gat; 1-B JO — 33, -C 28 -  30, --D 
26 — 28, t-E 24 — 26, 11-8 22 — 
24. II-P 21 — 22. 11-F 20 — 21, H-Ci 
19 —- 20. Ili-A 14 — 15, nąka tyl­
nia gat. 1-szy do 35 nroc ?3—24.SÓ 
żytnia gat. I-szy do 65 -proc. 32 —23.
II-g. 16 — 17, razowa 17 — 18, po 
śleania 13.50 — 14.50, pszenne gru­
be 11.50 — 12, otręby’ usi£imi śrfcd- 
t k - U j Ł m  -
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W  k r a j u  n ie w o li e g ip s k ie j

c Obra narodu źydotóego
p rse d f s ą d e m  w  K a i r z e

N ie  m ogąc rozpraw ić s ię  z iii razem  roię faraona p ełn ił Zwią- [ czyw szy się  do rozpatrzenia Rwe

K .  K .  O i m i a s t a  s t .  W a r s z a w y

titryzm em  na teren ie N iem iec, 
żyćostw o  całego św ia ta  rozpoczę 
ło , ja sb j n _  kom endę zgóry, w oj- 
4ję podjazdow ą z niem ieckim  ru 
chem  narodowym  r a  teren ie  róż­
nych pańsrw. Do tej k ategorii 
walki z h itleryzm em  zaliczyć na­
leży rozgryw ający s ię  w  B rnie  
proces spowodu „Protokułów  
mectrców Syjonu"

W tej w alce z  h itleryzm em  ży­
dzi n ie om inęli nawret E gip tu , 
eo m a do p ew nego stopn ia  sym  
boliczne znaczenie w  perspekty­
w ie h istorji żydow skiej, gdzie  
niew ola  egipska była poważnym  
etapem  życia  żydow skiego. Tym  
■ ■ ■ ■ ■ H M n m M n n M M M

7 go n  pasł? Ciszaka
z  N .P . k .

POZNAN, 29. 4. —  D ziś w  no­
cy w  domu w łasn ym  zm arł n agle  
na am k sercow y poseł A ntoni 
ę isza k  P os. Ciszak, w ybrany z li­
sty  NPR-u, prze prowadził w 
.sTR-z< rozłam  i  razem  z  pos. 
F iehn ą stanął na czele t. zw le ­
w icy  — N PR . O statnio pos. Ci 
srak zajm ow ał pow ażniejsze sta­
nowisko w  ZZ7

L i c y t a c j a
m a ją tk u  Ru& rcfa

iiWÓW, 29.4 (teł. wł.). Jak wlav 
domoy majątek Rudrofi. t. zw. „pań­
stwo Brody", zasłał wystawiony na 
licytację przez Bank Hipoteczny we 
jwowie. Suma wywoławcza wynos: 
15 milj. zł. Jednak, jak się dow tadu- 
.ituny, na majątek ten nie będzie na­
bywców, gdyż „Państwo Brody11 po­
zostaje w procesie z orzi-dsięłJnr- 
litwem drzewuem „Foresta", roszezą- 
eem eobie preronsjo do olbrzymich 
ilości drzewa, których wyrób i dosta­
wa paui walą 3 lata. (wś).

P o ż a r  w  „ P e - F e - 6 e “
GRUDZIĄDZ, 29. 4. Groźny

riożar w ybuchł w czoraj o g. 9 
rano na 'erynie fabryki Pe-Pe- 
Ge". Od żelaznego p ieca zajęła  
się portiernia, bezpośrednio przy­
legająca do zabudowań fabryki. 
W* krótkim  czasie  cały  budynek  
portierni sp łonął, zdołano jednak  
pożar powstrzym ać i budynki fa ­
bryczne doznały tylko nieznacz  
nego uszkodzenia

zek N iem ców  zagranicą, przeciw - s tji, czy pojedyńcra ojoba indy-
ko któremu w ystąp ił ze skargą  
do sądu w  K airze w łaśc ic ie l kan­
toru wym iany, żyd Jabbels, oby­
w a te l w łoski

Przedm iotem  skargi Jabbelsa  
o obrazę czci narodu żydow skie­
go była broszura w spom nianego  
związku, uzasadniająca p o litycz­
no - m sow e zarządzenia rządu 
h itlerow skiego w  N iem czech. Pro  
ces sta ł s ię  skutkiem  reklamy ży­
dowskiej g łośn y  na ca ły  św iat, 
a z przebiegu jego  opublikowa­
no n aw et z in icjatyw y żydow­
skiej t. zw. „brunatną księgę", 
zaw ierającą rzekomo au tentycz­
ne szczegóły  o prześladow aniu  
żvdów w  N iem czech.

A liśc i sąd p ierw szej in stan cji 
nie przystąpi! n aw et do rozpatry  
w ania m eritum  skargi, ograni-

w idualn ie nie dolknięta obrazą 
czci, jest. uprawniona do w ystę­
powania w  im ieniu swego na- 
roou

Sprawi; tn zosta ła  rozstrzygnie 1 
ta przez, sądy yf. Kairze w  sen sie  
negatyw nym , a tem  samem skar­
ga  w aluriarza Jabbelsa zosta ła  
oddalona! jako bezprzedm iotowa.

N ie je s t  to  w praw dzie jeszcze  
„św iatow y sukces n iem ieckiej 
teorji rasizm u", jak w ynik  pro­
cesu  w K airze przedstaw ia prasa  
niem iecka, w  każdym razie w y- 
roK ten  gudny je s t  zanotowania, 
gdyż św iadczy on o fiasku  tak  
potężnej do niedawna su g estji 
reklamy żydow skiej — n aw et w  
E gipcie, gdzie o n iew oli żydów z 
czasu  faraonów  dawno już za­
pomniano.

podaje do w ia d o m o śc i, że w celu  u ła tw ien ia  subskrypcji na

3°jo Premjową Potyczkę Inwestycyjną
Kasy czyn n e b ęd ą  co d z ien n ie  od  1 do 10 raajja b.r.- w  CentrrSi ( fr a u -  
STutta 5) i w  OG cm aie f (B ie lań sk a  8) od 8,30 b ez  p r z e iw y  od 19,30  
w  O dtizfate II (Praga —  T argow a 65) od 8,30 do 14,30 i od 17,45 do 19,15

w i

J
Cf? ttekie wojaka tterwene

W f c r i y  s i?  rto a i w i B t j i  Jyniin
nad granicę państw uzsłeżnfonyth od Anriji i Francji

LONDYN, 29.4 (a T E ). Z Szang­
haju donoszą: Dziennik „Sun-Bao" 
podaje, że sytuacja wojsk rządo­
wych, walczących z oddziałam’ czer- 
TTO flem i. uległa w <aSsra ostatnich

trzę-h dni wyraźnemu pogorszeniu.
Główne siły komunistyczne rozwi­

nęły energiczną ofensywę w kier mi­
ku południowym i wdarły sif do pro­
wincji Junan, poło*n?j na granicy

J a k  a g e n c i  S c u i k a n d l  Y a r d u

Zdemasknwai! warszawsk i b a n d *
f a ł s z e r z y  p o l s k i c h  l s o g i e l s k l c h  p a p l s r ó w  w a r t o ś c i o w y c h

W  kwietniu 1934 r. do urzędu  
śledczego w  W arszaw ie zg ło sił się  
Georges Horacy H atherhill, sier­
ż a n t -  detektyw  an gielsk iego S c o t­
land Yardu, i doręczył l is t  szefa  
policji londyńskiej do kierownika  
polskiej centrali służby śledczej, 
zaw iadam iający, ze na teren ie  
W arszaw y działa n iebezpieczna  
banda fa łszerzy , którzy podrabia­
ją znaczki pocztow e i stem plowe 
angielsk ie, banknoty dolarowe o- 
raz on ligacje 7-procentowej k o l­
skiej Pożyczki S tabilizacyjnej, 
Jednocześn ie H atherh ill zakomu­
nikow ał w urzędzie śledczym , że 
policja londyńska zatrzym ała ?> o- 
byw ateli polskich . Jakóba N eu- 
marka, Edw arda Popielca i B enja­
m ina Turka, przy których zn ale­
ziono fa łszyw e an gielsk ie znaczki 
asekuracyjne na su m ęok . 1250000 
zł. Neumark. Pom ęlec i Turek, 
pochodzący z W arszawy utrzym y­
w ali kontakt z jakim ś drukarzem  
im ieniem  Moryc, posiadającym  li­
tografię  w  domu przy ul. Prze­
jazd Nr. 5. A ngielski detektyw  wy 
raził przypuszczenie, że w tej 
w łaśn ie drukarni fa łszerze dru­

kują znaczki i ob ligacje Pożyczki eki, lecz, i e  w yjazd  n ie m oże na­
stąp ić w cześn iej, jak po areszto­
waniu 2 Polaków, którz-y m ają

S to w a rz yszan i a Szkolnego po a w e z w .  s w .
(przy gimnazjum zaloźonem przez ś- p- Zofję Sierpińską.

M a r s z a łk o w s k a  63 te !.  905 - 72.
Inlottnacje i zapisy codziennie od g. 13-ej do i  -eh

Kierowniczka A n n a  K a m i e n i e c k a  
■ armma  .....■—.■im am — —

Z r ó d f a  t ? f £ y f i f c a f u
Drogi p r o w a d z i  d o. . .  p r z e n u s ł o w c O w  francuskich?

W  paryskim  tygodniku ,.Je 
Suia Partout" znajdujem y in for­
m acje co do źródła z którego po­
chodzi fa lsy fik a t rzekom ego taj­
nego układu m iędzy Polską a 
N iem cam i, og łoszony niedawno  
pod egidą b. radykalnego m in!- 
stra  fran cu sk iego , p. Lam oureiis  
w prow incjonalnym  dzienniku  

Le S a lu t Public". „Je Suis P ar­
tout" p isze :

„Ciekawo^ zzw odowa nakazała 
nazr poszukać, czy cokumenf nie był 
już dawniej "publikowany. Istotnie 
rr.ognśniy stwierdzić, żc nie jest on 
we *■’ rancji nowosdą, gdyz oył «§ 
srom 3 marca r b. w „Fourbonnais”. 
Ten dziennik wziął go % „Ecoute 
Mois”. organu p Hanau który ogłosi!

dwiim różnyn1 dziennikarrom. „Siliit 
Public” utrzymuje, że dokument ów 
został mu zakomunikowany przez p. 
Lamouretut. inni ty lerdzą, że został 
on od A do Z sfabrykowany i wreczo 
ny p. Hanun przez wielkich prżemy 
srawćów francuskich, nieradowołó- 
oyclł zt- sposobu w jaki traktowane 
są ich interes) w Pałace”.

' W ten  sposób u źródła fa ls y f i­
katu w idać osław ioną postać  
M arty H anau. żydówki, znanej fi

S tabilieacyjnej.

W PODZIEMNEJ r.TTOGRAF.TI
P olicja  w arszaw ska rozpoczęła 

obserwacje domu przy ul. Prze- 
lazd i stw ierdziła , że isto tn ie  w  
podziem iach gm achu znajduje s ię . 
litogra fja  p. f. „Merkury", nale­
żąca do Muszka ve l M oryca D ra­
binki i H enocha Czapnika. W  lito ­
gra fii dokonano rew izji i znałezio  
no tam szereg kam ieni litogra ficz­
nych oraz gotowych już k lisz i 
w ielkie zapasy papieru gum owane 
go, farby oraz m aszynę , nadzw y­
czaj precyzyjną, t. z w. giloszów kę, 
która używ ana jest przv tłoczen iu  
papierów w artościow ych. W łaści­
ciele lito g ra fii zosta li aresztow a­
ni i początkowo w ypierali s ię  zna­
jom ości z Neum arkiem  ; z  inne- 
łnl osobam i, zatrzymane-mi w  Lon­
dynie, później jedrmk przyznali 
się  do podrabiania angielskich  
znaczków i w yjaśn ili., ie  uczynili 
lo z nam owy Jakóba Nóum arka.

Neum ark dostarczy! Czapniko­
wi i D rabince wzorów oryginal­
nych znaczków  asekuracyjnych i 
w ręczył im pieniądze na zakup 
m aterjału. Drabinka sporządził 
rysunki znaczków na kam ieniu, 
poczem razem z Czapnikiem  odbi­
jał arkusze znaczków na m aszy­
nach. Po sprzedaży znaczków  
przez Neum arka w  A n glji druka­
rze m ieli otrzym ać 8 proc. z su­
my uzyskanej se  sprzedaży. Po­
nadto Drabinko przyznał s ię , ie  
prowadził pertraktacje z Neum ar- 
kiem w spraw ie fa łszow an ia  obli­
gacyj Pożyczki S tab ilizacyjnej i 
an gielsk ich  znaczków pocztowych- 
Podczas rew izji znaleziono k lisze  
i próbne odbitki ob ligacyj.

PRZED SĄDF.M
W czoraj p tzed  Sądem  O kręgo­

wym  rozpoczął s ię  proces fa łsze ­
rzy. Oprócz Drabinki i Czapnika 
prokuratura pociągnęła do odpo 
w ied zialności Szm ula Cukiera i 
Szlam ę L ew entina, oskarżonych  
o udzielen ie pomocy. Cukier w y­
konał w, swoim  w arsztacie p erfo­
rowania, t. j. dziurkow ania arku­
szy fałszyw ych znaczków aseku-g łośnycn  procesów  o oszustw a i 

szantaże, dokonywane za pomocą j racy jn,.t,}1) L ew entin  zaś przewo- 
w ydaw anych przez n ;ą dzienni- j fałszjwre zmaczki do A nglji. 
ków rew olw ererow y h. f- - 1- u Na przew odzie sądowym , na 
wadza.cy do przem ysłow ców  nic-  ̂ ję+^rym tr a k  le w e n tin a , ponie-

W’aż je s t  chory i n ie m ógł staw ić  
s ię  w  sądzie, oskarżeni zaprze-

zadow ołonych ze sw oich  in tere­
sów  w  P o lsce , iako autotorćw  o- 
w ego dokum entu, n ie je*t poz-, c  ,v dniu 27 lutego r. b„ przedtem

m ś afłarow./wano go za dobrą cenę bawiony p ikan terii. .

Re&rpdDizatja chińskiej floty wnjennej
p r z y  w s B ó ł o z l a t a m u  A n g l i i

LONDYN. 29.4 (ATE). Z Szang­
haju donoszą: Według informacyj 
d denników chińskich rzad nankin- 
Tki postanowił przy?tąjii< niezwłocz- 
ułe do reorganizacji chińskiej floty  
morskej i  rozbuderew fortyiikacyj 
nadbrzeżnych.

W  związku z temi planami reak- 
ywowany zostnł -"den z byłych ad­

mirałów chińskich, żyjący od wielu 
lat na. emeryturze.. Admirał, którego 
nazwiska dzienniki nie wymieniają, 
powołany zasłał na wreokie stanowi­
sko w tną-ynarco chiń«kk,‘.

W  ramach plann reorganizacji 
. Lińskiej floty morskiej rząd ccn- 
ralnł pnOTjr w Angijt BjWttiówiems

na hudowę 4 lodzi podwodnych. Jed­
nocześnie w tycli dniach wysłanych 
będzie do Anglji na przeszkolenie 
kilkunastu młodszych oficerów ma- 
rynark’ chińskiej.

Dzienniki londyńskie, komentując 
powyższa wiadomość, oświadczają, iż 
realizacja planów chińskich przyczy­
nić się może do oziębienia stoemn- 
hów mip’l /y  Chinami i Japonję. Jak 
■wiadome, Japonja między imeTn' 
wamnkirm. ugwly ehińwco-.ja^wiń- 
skic.i w\sunęła również kwestję po­
woływania prze2 rząd chiński .mili­
tarnych doradców japońskich oraz 
zsopntrywania się w -Teyionji *-c 
w sze lk i sp rzę ' w o ie c n r  i to o r s k i .

zjaw ić s ię  w  Tx>r. dynie.
W kilka dni później policja an­

g ie lsk a  otrzym ała inform acje, że 
dwaj Polacy, którzy m ieli być a- 
resztow ani, w yjech a li ju ż z, W ar­
szaw y przez B erlin , H olandję do 
Londynu. W ówczas to dwaj moi 
koledzy. Edward G retno i W il­
liam Salisbury. w yjech ali na 
spotkanie przybyłych do portu  
H arrich, skąd śledząc obu P ola  
ków, przyjechali do Londynu, 
gdzie na dworcu ich  zatrzym ali. 
A resztow anym i obyw atelam i pol­
skimi okazali s ię  Edward Popie­
lec i Benjam in Turek, którzy  
przyjechali do Londynu z olbrzy- 
m iem i w alizam i. W aliz tych  ni& 
ch cieli otworzyć, dowodząc, ie  
zgubili w  drodze kluczyki,

Podczas rew izji osob istej u 
Turka znaleziono jeden  kluczyk  
w ew nątrz kapelusza za skórką 
ochronną. Po otw arciu  w aliz  oka 
zało s ię , iż zaw ierają  one ubra­
n ie, b ie lizn ę i przybory toaletow e. 
Przy bliższem  jednak zbadaniu, 
stw ierdzono, że posiadają rucho­
me dna. Na dnie znaleziono  
4.602 arkusze znaczków an g iel­
skich, ogólnej w artości 44.700 
funtów  an gielsk ich . Podczas ob­
liczan ia  ilości znalezionych  znacz 
ków zatelefonow ano do Scotland  
Yardu z portu H arvich , że przed  
chw ilą w yjech ał expresem  do 
Londynu, n iejaki Jakób N eu- 
rrark, który rów nież był śledzo­
ny przez p o lic ję . angielską, po­
n iew aż porozum iał s ię  z P op iel­
cem i Turkiem  Neum ark został 
następnie zatrzym any w  Londy­
nie, lecz ja już przy tem  n ie b y  
lem . gdyż otrzym ałem  rozkaz na 
łyehm iastow ego w yjazdu do War 
szawy, Przed wyjazdem  do F ołsk i 
sierź G reero pow iedział mi, że 
do bandy fa łszerzy  n ależą Moryc 
Drabinko i Szlama Lewentin  
Inform acyj p olicy  an g ielsK iy  o 
fa łszerzach  w arszaw skich  dostar  
czai n iejaki Louis Markham. 
U óry  nrzez pew ien czas zam iesz­
k iw ał w W arszaw ie.

ZEZNANIE OFICEROM 
SCOTLAND YARDU

W drodze rekw izycji przesłu­
chiw ano rów nież ofięerów’ policji

an gielsk iej, którzy w Londynie 
prowadzili dochodzenia. Łdw ara  
G ieeno i W illiam  Salisbury oraz 
inspektorow ie policji an gielsk iej 
potw ierdzili w  zupełności raport 
H atherhilla  Przy Neumarku zna­
leziono resztę k luczy do w aliz  
p -zyw :ezincych przez Turka i 
P opielca. O ficerow ie an g ielscy  
nie m ieli jednak żadnych w iado­
m ości o rozpow szechnianiu  w An  
glji fa łszyw ych  obligacyj P ol­
sk iej Pożyczki S tabilizacyjnej. 
Jedynie inspektor Greeno, obser­
w ując N eum arka w  jak!ejś re­
stauracji, zauw ażył, że w ręczył 
on kopertę pewnem u m ężczyźnie. 
K cpertę tę  m ężczyzna oddał na­
stępnie Greenowi i okazało się, że  
zaw ierała ona cztery odbitki p o l­
skich ob ligacyj. R apicry te  zosta­
ły  sfotografow an e w  Scotland  
Yardzie, a następn ie zwrócono c- 
wem u m ężczyźnie, który był kon­
fidentem  p o licji angielskiej.

P roces Neum arka, Turka i Po­
p ielca  odbył się  ju ż przed sądem  
londyńskim . Neum ark skażeni zo 
sta ł na 4 la ta  ciężkiego w ięz ie­
nia. P o n itlec  zaś i Turek po 2 la ­
ta w ięzien ia . Neum urk przebywa  
obecnie w w ięzien iu  Parkhurst 
P rison, skąd n adesła ł do w arszaw  
sk;ego • sędziego śled cztgo  dwa 
obszerne lis ty , dowodząc, że zo ­
sta ł n iew in ne skazany dzięki pod  
stępow i Markhama, który przeby­
w ał przez pew ien czas w W arsza­
wie.

EKSPERTYZA

Znaleziony w lito g ra fji ..M er­
kury" m ateria ł poddana był szcze 
golow ej ekspertyzie przez b ieg łe­
go inż. Szym arkiew jcza. B ieg ły  
przeprowadził szereg  prób do­
św iadczalnych  i orzekł, że k lisza  
cm kosrraficzna, na której zraj- 
duje się  reprodukcja obligacyj 
Pożyczki S tabilizacyjnej oraz an­
g ie lsk iego  znaczka pocztow ego, u- 
żyw ana była do drukowania od­
bitek na prasie ręcznej Badania 
porów naw cze farb  znalezionych  
w zakładzie oskarżonych wykaza­
ły rów nież, że są  one identyczne 
z farbam i u żyt cm i do druku fa ł­
szywych znaczków zatrzym anych  
w  Anglji. Ekspertyza kam ieni l i ­
tograficznych  wykazała, że  rysun  
ki wykonane zosta ły  z w ielka ru­
tyna i nadzwyczaj precyzyjn ie.

czy li sw ojej w in ie. Drukarze i 
Cukier pow ołują s ię  na aobrą  
w iarę i dowodzą, że n ie w iedzie!’ 
o tem iż Neum aru je s t  fa łsze ­
rzem papierów  w arcościowych. 
Przypuszczali, że zam ów ił on u 
ńich autentyczne znaczki an giel­
skie.

Główny św iadek oskarżenia, 
sierż. H atherh ill, bawi w  Londy­
n ie  .wobee czego zeznania jego  
zosta ły  odczytane.- V , 1

RAPORT HALHERHILLA

TY m arcu 1934 r. — brzmi ra­
port tła trh eh illa  —  wezwani- ■ro­
sia łem  ao szefa an gielsk iej służ­
by śledczej, Jana H arwełln, któ­
ry- w ręczył mi lis t  do nadinspek­
tora N ag!era. D ow iedziałem  s !ę, 
że w każdej ch w ili m uszę być.

do wyjazdu do Pol

Prasa niemiecka przeciw
Nowym ograniczeniom prasy

Birmanji i  Symmu. Przed dwoma 
dniami wojska czerwone zajęły mia­
sta Pini i Lopin we wschodniej e®ę- 
śei tej prowincji i  prz< tamując słaby 
opór wojsk rządowych podeszły do 
sioiicy prowincji —  miasta Kun min.

Oddziały aankańskie, stacjonowane 
w prowincji, nie przewyższają 20.00P 
Indzi, albowiem główne siły  zostały 
wysłane na rozkaz ma-szalka Czang 
Kaj-Ozeka do Gui-Dzow, gdzie sytu­
acja przeds.ia.wia się groźnie.

GabernaŁo- prowincji Junan, gen- 
Jan, zażądał natychmiastowego po­
wrotu wysłanych oddziałów i  przy 
stania posiłków. -Jest T ęczą wątpli­
wą, aoy posiłki te zdołały jtfłybjrt 
na czas ze względu na zły stan dróg 
i brak środków lokomocji.

Zajęcie Junan przez wojska «*s- 
wone może wywołać ooważre pow&- 
łania miedrynauoóowp ze wzglądu ns 
bliskość .«zeiegu półniezalećaiyeh 
państw mdochińsłSch, znajdujących 
się poć protektomrew Francji łub 
Anglji.

Zwłaszcza k©K anry ilskie w Hong­
kongu zdradzają ż'1 wy niepokói i  
wyrażają opinję, że Aiiglja nie moż* 
pozostać bierna wobec da‘s*ege ro*. 
wom wypadków w tej części AisJL.

i

BERLIN 2S i. (P A T ). - -  N o­
we ogran iczenia  prasow e w N iem ­
czech wprowadzone, rozporządze­
niem  z dnia 24 b. m. spotkały się  
tu i  silnem i zastrzeżen iam i pry- 
n atnej prasy n iem ieckiej. Jeden % 
najpow ażniejszych  dziś d zienn i­
ków niem ieckich w ydaw any przez 
„Spółkę prywatną", a m ianow icie: 
„Frankfurter Ztg.“ zwraca uwagę  
na trudności, jakie przedstaw ia  
łooy rozstrzygnięcie, czy w  danym  
wypadku konkurencja m iędzy or­
ganam i narouow o-socjalistyczne- 
mi. a pism am i prywatnerni je st  
zdrowem z ja w is fe m .

Jożeli dzienniki *pełniać m,v;ą i

n ależycie sw oje zadanie inform a­
cyjne, w szelka konkurencja będzie 
najskuteczniejszym  bodźcem.

N ie w ystarcza m ieć przekona­
nie —  pisze Fralcf. Ztg. —  bez 
w zględu na ich  w ażność, aby móe 
robić dobry dziennik, w obec różno 
litości zagadnień, jakie nasuw a  
wiek 20-1y. Pntrzeua do tego jesz­
cze specjalnych  talentów , doświad  
czenia craz wiedzy i znajom ości 
zagranicy".

„Państw o narodowo-soc ia iisiyez  
ne nie może obchodzić się  bez róż­
norodnej prasy. * prasa nie jest  
katarynką".

Z^k ł& dy „S 9 lv a v *

C h c ą  w y a z i ę r ż a w l t  
W ie lic z k ę

KRaKóYY, 29 4 Z Wicliezki d »  
a oazą o niezwykłych pogłoskach, o- 
biegającyeh efery górnicze w  związ­
ku 7. rozpoczęci em w duin 27 b. n>. 
okresu piz,ymusowvch urlopów w 
kopalni wielickiej. Dnia tego o g;o 
dżinie 24-ej kopalnia stanęła, za­
marł wszelki mn.li, przeoteły waiie 
młoty górnicze, a windy wydobywać 
6ÓI na p/ffierw hnię zum i. Do ostat­
niej chwili spodmewano się, io  ko­
palnia wielicka nie przerwie pracy 
tembardziej, że no.płynęły nowe. ao  
żc zamówienia. M-mo to, zarządze­
nia nie cofnięto i  normalna praoa 
w ■Wieliczce rosrpoczaiie się ćtopłere 
lS  maja o gocL. Rej Tfjio.

Na mieście krążą fantastyczne po 
głodki o pertraktacjach rskładćh* 
„SrJvayu r. dyrekcją Monopoln "Soł 
nego o wydzierżawienie kopalni wtt- 
lkkie Mówią również, że zakbwK 
„ S o l v ą y " ,  k o r z y s t a j ą c e  d o r - ^ y b e z a s  s  
elektrowni sal.n wieli ddch. csrost 
starania o przj łącz‘aił‘ de cart- 
szej S’eci krakowskif i.

K a m t r e r H t i g
nie  p c p e łn f ł  s a m o b 6 1 »tw l i

NEW  YORK 28.4 (P A T ). —  
Jak wykazało śledztw o przepro­
wadzone w  spraw ie sen. Ham- 
m erlinga, która wypadł z 19-go 
piętra hotelu , będącego jego w łas  
nością, H am m erling n ie  popełnił 
sam obójstwa, tylko dostaw szy na­
wrotu głowy, podszedł do okna dla 
otrzeźw ienia się  i straciw szy  
przytom ność runął na uilcę.

$ £ a s s r m «

w  M ało jżo lsce  W sch .
C entralne w ładze hydrografie®  

ne w  W arszaw ie otrzym ały donie­
sien ia  o opadaniu wód na karpa  
ckich rzekach w  M akipolsce 
W schodniej. N a Prucie, Czeremo­
szu i Łom nicy niebezpieczeństwu  
m inęło, na D niestrze groźna fala  
kulm inacyjna przesunęła  się  poni­
żej H alicza.

P ew ne strat) w kom unikacji spo 
wodowały Czeremosz i Prut. Lud­
ność w si nadbrzeżnych m usiała  
być ewakuow ana, co z  resztą jest 
stałem  zjaw iskiem  w  tam tych oko­
licach  przy w ezbraniu rzek.

Obecne w ezbranie rzek karpa­
ckich w  U ałop olsce W schodniej, 
spowodowane gw ałtownym i de­
szczam i, było mniej groźne aniżeli 
w r. 4927.
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N o cą  p r z y m ro z k i

Wczoraj trwała w Polsce pogoda 
o zachmurzeniu znienrem, z przelot 
nem; deszczanr na połuaniu i zacho­
dzie kraju.

Tcmpcramra o godz. 7-ej rano u- 
trtyinywała sie w gramcrch od 0 sr. 
w Wileńskfem i w Tatrach, do 9 sr. 
v' Poznańskim 1 na Pokiciu.

Niewielkie opady za dobę ub ;g!ą 
ogarnęły całą prawie Polskę, obfitsze 
(okok, 5 m r ,) zanotowano miejsca­
mi na Wileńszczyźnie, w  górach 
oraz w okolicach Łodzi, Kalisza . 
Częstochowy 

Przewidywany przeoieg pogody do 
nołudnia dnia 30 bm. Pogoda o za­
chmurzeniu zmienne... Miejscami 
przekztre deszcze Cnlodro Nocą 
zrzymrozki. Umiarkowane w atry pól 
nocno -  zachodnie i zachodnie.

K o n c e r n  fiiercheęe? z a m i e s z a n y

10 sprawę w z ię ty  l t t t )  Welkio D U M
N o w a  a f e i « a  p r z e m y s ł o w a

W  t e a t r a c h  S m E k r a n a c h

KATOW ICE, 29. 4. —  Jak do­
noszą z Chorzowa, zakończono  
j u ł  śledztw o prowadzone w sen ­
sacyjnej sp raw ie kradzieży t.Ja­
nów regu lacyjnych  W ielkiej Dą­
brówki, co przez opinję pub licz­
ną łączone je s t  t  transakcjam i 
prow adzonem i przez koncern  
G ische'go, zm ierzającem i do za­
kupu w iększej liczby n ierucho­
m ości.

O kradzież p lenów  regulacyj­
nych , a n astępn ie ich  zn iszcze­
n ie, oskarżono Kazim ierza śzy- 
monka. Ś ledztw o u sta liło , że Szy- 
monek b y l pracow nikiem  kon­
cernu „G iesche", do którego za­
angażow ał go n aczelny dyrektor 
dr. Callon na okres 6-miesięc.^ny 
za jednorazow em  w ynagrodze­
niem  3.240 zł. Szym onek przyjęty  
do pracy clnia 4 lu tego  bież. roku 
m ial p ełn ić  fu n k cję  rzeczoznaw ­
cy budow lanego przy zakupie do­
mów, charakterystyczne je biak, 
że Szym onek n ie p osiadał w tym  
kierunku żadnych kw ulifikaryj. 
U stalono następn ie , źe ju ż w  
grudniu 1934 r. Szym onek otrzy­
mał od koncernu G iesche‘go w y­
nagrodzen ie w  sum ie 500 zł., 
przyczem  dotychczas n ie  je s t  w y­
jaśn ione, za jakie to u słu g i Szy­
m onek został w ów czas w ynagro­
dzony.

Zwraca uw agę, że przed kuku 
dniam i Sp. Akc. G iesche og ło­
s iła  w yjaśn ien ie  podająee, ze Szy  
m onek nigdy i w  żadnym  dziale  
tej spółki n ie był zatrudniony i 
żadnego w ynagrodzenia n ie otrzy  
m yw ał. Jak w idać, śledztw-* ca ł­
kow icie zaprzeczyło w yjaśnieniom  
koncernu G ieschr'go rzucając no 
we św iatło  na rolę Szymanka w  
w ykupie domów, prowadzonym  
przez koncern.

Spraw a kradzieży' planów' W iel 
kiej Dąbrówki, co m ogło być p o ­
ważną w skazów ką przy kupnie 
nieruchom ości, budzi w śród m ie­
szkańców  m iasta  w ielk ie za in te­
resow anie. Już w  m aju bież. r o ­
ku n ależy spodziew ać s ię  w  Cho­
rzow ie rozprawy sądow ej. Szym o  
nek przebywa obecn ie w  areszcie  
i w niosek  o w ypuszczenie go na  
w olność za kaucją zosta ł odrzu­
cony.

Echa nrocesu Grałły < tow.
W y ja ś n ie n ie  b. p r e z e s a  ra d y  n a r o d o w y c h  

s o c ja l i s t ó w  z  S o s n o w c a

Otrzymujemy z Sosnowca nastę­
pujące pism o:

W Xr. 120 „ABC-Nowin Codzien­
nych" w opisie napadu rabunkowego 
polskich narodowych socjalistów im 
kasę stacji Gierałtowice, wkradły się 
dwie pomyłki, o których sprostowa­
nie w imię prawdy uprzejmie pro­
szę.

Nie t a i  prawd-.lwem twmrdeenlr, 
jakoby „adw. Kozielski zgłosił się na 
ochotnika do obrony". Prawdą jest 
natomiast, że pierwszy przybił do 
mojej kancelarji z prośbą o obronę 
jedyny oafca-żony, bodący na woino- 
myi, a następnie 3 oskarżonych lista-

C s d y k  d a ł ^ s z c z ę ś c i e  w  snitości

Z d e m a s k o w a n ie  c u d d w  c a d yk a
N ie b y w c ł e  p o r u s z e n ie  w i r f td  lw o w s k ic h  o r t o d o k s ó w

LWÓW. 29. 4. W e I.w ow ie w ie l­
kie poruszenie w  sfei*ach orto­
doksyjnych żydów w yw ołało zde­
m askow anie cudotw órcy cadyka 
Rosenblum a Cadyk Rosenblum  
podaw ał się  za jasnow idza, a je ­
go słu ga , „szam es", na u licach  
Lwowa rozdaw ał ulotki w  języku  
polskim , zap ew n iające i i  rabin  
odpow iada na najbardziej skom­
plikowane pytan ia , w yjaw ia  prze­
sz łość  i przyszłość, daje doskona- 
łfc rady w spraw ie procesów  h an ­
dlow ych, w skazuje drogę zn a le­
zien ia  posady, ok reśla  n ajlepszy  
czaj do podróży, doradza n ieza­
wodne irposoby w yleczen ia  cho­
rób i t. d.

„K to p ragnie spełniani*, swych  
w/CZeń i z r e a liz o w a n i marzeń, 
kto cl naje n ieszczęść  i n iepo­
wodzeń, kto pragnie szczęśc ia  i 
m iłości, n iech  uda się  dc rabina 
— w różbity" —  reklam ow ała u 
lotka cadyka * telepaty .

Cadyk Rosenblum  drukując 
sw oje reklam ow e ulotki po pol­
sku, liczy ł w ;dnć także i na cbrze 
ścijańską p ubliczność „pragnącą  
szczęśc ia  i m iłości". Zam iast niej 
jednak, przyszedł do rabina ko­
respondent „U nzer VolksTeitung"  
v  tow arzystw ie sw ej znajom ej. 
Po długiem  oczekiw aniu w śród  
lic sr y ch  in teresantów , dopuszczo 
no w reszc ie  żydow skiego dzien­
nikarza nrzed oblicze jasn ow i­
dza. Rabin ubrany w  rabinacki 
kapelusz był poważnym  starcem , 
maiącwtn brodę do pasa. i w spa­
n iałe pejay do ram ion. Za otw o­
rzenie tajem nic p rzyszłości i u- 
dzielen ie rady, zażądał 5 zł. zgó­
ry, ale po dłuższych targach , zgo­
dził s ię  osta teczn ie  w ypróbow ać  
sw e zdolności za 1 zł. 50 gr.

Tow arzyszka dziennikarza o- 
ppw iedziała rabinowi zm yśloną  
historję o opuszczeniu  przez m ę­
ża. Rabin nam aw iał k lientkę, a- 
teby męża odszukała i postarała

s ię  o rozwód, gdyż m ąt uciekł z stv, o.
ch rześcijańską „sziksą" i znaj­
duje się  b lisko granicy. Ponie­
w aż-rab in  w dalszym  ciągu  opo­
w iadał n iestw orzone h istorję o 
w yczynach n iecnego męża. ko­
respondent „Volkszeitunp" za­
rzucił rabinow i kłam stwo i osuu-

W ynikla z tego, oczyw iście, 
w ielka aw antura, a ostateczn ie  
cadyk przyparty do m uru. przy­
znał sie , że poniew ąż kabał nie 
zapew nia mu środków do życia, 
m usiał dorabiać zapom ocą „cu­
dów" i „jasnow idzenia".

n t?ła okalica śmierdii eterem"
P r c c e s  p r z e m i l c z y  n a  S t e s k u

RYBNIK, 29. 4. N a Śląsku o- 
kolice W odzisław ia, Kokoszyc i 
Gorzyc są  ośrodkiem  przem ytu  
eteru i m asow ego zatruw ania się  
ludności tym  narkotykiem  N ie ­
dawno Sąd O kręgowy w  Rybni

woz i w ów czas to sam ochód oto­
czyła s tra t gran itzn a .

Na zapytanie sądu. że przecież  
m usiał p ojn ać eter t>o zanaebu, 
szofer  Tom ala odpow iedział: „Ca 
łn okolica W odzisław ia, Kokossye

ku rozpatryw ał jedną jerzcze i Gorzyc tak śm ierdzi eterem , że 
w ięcej spraw ę „eterową". Mia- człow iek tylko to zaw rze czuje  
now icie, jak  m ówi akt oskarże­
nia, w  dniu 15 listopada 1933 r.

Herman Krakówka przyznał się  
do w iny, m ówiąc, że do handlu  

zosta ł zatrzym any na szosie  w  eterem  zm usiło go d ługotrw ałe  
pobliżu K okoszre sam ochód o s o - , bezrobocie, 
bo wy, k ierow any przez M elcbjo- a r w i  
ra T m alę, w  którymi jechali H er­
man Krakówka z Gorzyc i A nto­
ni S icdlaczek z K okoszyc, tran­
sportując 6 baniek eteru . W  
ch w ili, gdy straż graniczna za­
trzym ała sam ochód. Krakówka i 
Siedlaczek  rzucili s ię  do uciecz­
ki. Mhno to zb iegów  poznano, 
tak. że obecnie stan ęli on i przed 
sądem , oskarżeni o upraw ianie  
przem ytu.

Szofer Tom ala n ie przyzna iac 
się  do w iny, tłum aczył, że jego  
taksówka zosta ła  zam ówiona  
przez K rskćw hę, który p o lec ił je ­
chać do Kokoszyc rzekomo w  ce­
lu zabrania pew nej kobiety do 
P szoła. Gdy auto zajechało przed 
dom Siedlaezka w K okoszycach, 
szofer  m n sla ł' poprawić m otor i 
nie zw racał uwagi na to, co ła ­
dują do sam ochodu Gdy ruszyli 
w kierunku Pszoła, Tom ala u j­
rzał n agle na środku szosy  czer­
wone św iatełko, z a tr a y m l wjęc

mi z dn. 17 b m prośbę tę powtó­
rzyło.

Nio jest również prawdą, jakobym 
został „przez oskarżonego Grałłę wy­
kluczony" z organiza.i-.ji n.irodowo- 
socjalislyezncj. Przeciwnie, od zalo 
żenią Naiodowo-Socjdistyczuej Par­
tji Robotniczej aż do rozwiązania 
jej przez władze, byłem prezesem 
Rady tej partji. Osk. Giałła wpraw­
dzie dokonał w partji rozłamu, al* 
według mego głębokiego przekonania 
osk. Graiła działał jako mniej lub 
więcej świadome narzędzie wrogieh 
Polsce sił. Obecnie osk. Grałła, któ­
remu Sąd Okręgowy w Rybniku w y­
tknął brak inti łigcncji, który zor­
ganizował napad na polskie przed- 
siębiarfAwo państwowe, dał dowód, 
że nigdy nie rozumiał, czem jest na­
rodowy socjalizm. Wyrok Sadu Rze­
czypospolitej, skazujący osk. Grałłę 
ra 2 lata więzienia, jest jednocześ­
nie wyrokiem jakiejś Nemezis dzie­
jowej, — w "rokiem jakże ryebłym!...

Wreszcie pozwolę soliie prosić 
Szan. Pana Redaktora o Tuiiiesroco- 
nie jeszcze jednej uwagi. Nie broni­
łem ani aranżera, napadu, ani bezpo­
średnich sprawców. Brondem e/te- 
reeb moich rodaków Górnoślązaków, 
górników lub kolejarzy, którym akt 
oskarżenia inkryminował pomoe w 
napadzie. Byli to typowi polscy na­
rodowi socjaliści: pozbawieni środ­
ków materjalnyeh, opuszczeni przez 
inteligencję, 'dojący meżnie przeciw 
potężnym jeszcze w Polsce siłom, ale 
nie wiodząey, jak to robić... Czy mo­
rf™  ich nie bronić ?! Są w:ęzv, któ­
rych nie zerwą ani intryganckie roz­
łamy, ani fałsze, ani środki prayrau ■ 
su fizycznego, a które przez krały 
i mury więzienne tylko się potęgują.

Zgóry dziękuj'*'’ Szan. Panu Re­
duktorowi sa umieszczenie niniejsze­
go wyjaśnienia, łączę wyrazy praw­
dziwego poważania.

Wr,cław Kozielski.

Rep*rtuąr u* dzień dzisiejszy 
przedstaw,a się netfępnjgco:
, . NarcMjuw y „Poskromienie zło 
snicj . Teatr Mały „Wszelkie pra­
wa '•strzeżone” Tea. Polski „ ja ­
da?' ■. Tea.tr Kameralny „Wszystko 
dla. mifcsci * Ibsena z Gr-ywińsicą. 
Taatr Letn. „Muzyka na ulicy" O- 
ffenbacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora „Krzyk”  z lara- 
czem.

A  teraz, na eo warto pójść do ki-
w ■», o r t  o r—«

na? Świ ifowid ( Mars rałkuwslt®
U l )  —  „Ulica rozkoszy". Stylo- 
\v" (Alarszalkowska 112) — „Wesoła 
wdówka”, Atlantic (Chmielni 33) 
— ,,Czerwony Sułtan”. Apollo Maisz*} 
Kov'ska 106) — , Bengałi" Capitol 
(Marszałków. 125)—„Roześntiant o- 
czy". Europa (Nowy Świat 63) 
„laziemy po szczęście'. RiaJto (Jasna 
3) „Mężowie do wyboru”.

Ca?ino (Nowy świat 40) „Niedo­
kończona synfonja”

Proerw Balsach radlAstacyl

W ó j t - k o m i s a r z  o ś m i e s z o n y
p r z e z  „ n i e m y c h ”  r a j c ó w

g r o b y
LWDW, 29.4 -Jak donoszą z Ko­

łom yi w  O leszkowie, w  pow iecie  
śn iatyńskim , p olicja  aresztow ała  
grabarza cm entarnego Jana Ro- 
m asza i robotnika P iotra Begeja, 
oraz ich  w spólnika M ikołaja Be­
geja , pod zarzutem  bezczeszcze­
nia zwłok zm arłych.

Przed paru dniami donosiliśm y  
o niezwvkłvm  wynadku rozkopa­
nia grobu zm arłej niedaw no \Va- 
syłyny O łeksiuk w  O leszkow ie. Po 
czątkowo przypuszczano, że to na­
rzeczony zm arłej odkopał grób. 
chcąc raz jeszcze zobaczyć narze- 
ceorą. Jak się  obecnie okazało, by­
ło to dziełem  zb-odniezej szajki, 
trudniącej się  rozkopywaniem  gro 
bów i zdzieraniem  szat z ciała

dzień porozum iewał się  z B"geja- 
mi i w skazyw ał im m iejsce pocho- 
wairia zam ożniejszych osób. W no­
cy w szyscy  trzej w yciągali zwłoki 
z grobów, zdzierali z nich  ubra­
nie, które następn ie w-ywozili na 
targ  i sprzedaw ali. Całą szajkę o- 
s^dzono w areszcie śledczym .

Osł85?etó” droli^ * 1
7 k  miesiĘczi ie ubłe- 

Cmi"I li? LU Ap^* rzzsz się e-c ânc**

k0' JAYtt S0L10RAT
Wspólna 37/1. Posiadamy ua kła- 
dzio ubiory, płaszcze męskie, dam­
skie, kostiumy gotowe na zamó­
wienie. Urzędnikom państwowym, 

W jafljch . Grabarz Romasz co ty- samorządrwym bez zaliczki.

KATOYTICE, 29.4. Sławkowie 
mianowano rzędowego wójta, komi­
sarza p. Kusi:’.. Ponieważ większość 
członków rady gminnej twierdzi 
słusznie, żo rada gminna sama no 
winna wybrać wójta, radni urządza­
ją ua poęicdzomsch oryginalne de­
monstracje — przychodzą na obra­
dy, nie odzywają się jednak iroi sło­
wem, nic biorą udziału w żndneni gło­
sowaniu. W  tych warunkach, oczy­

wiście. żadne uchwały nie mogły za­
paść. 7j drugiej zaś strony wobec 
„niemych" rad uren nje można zasto­
sować żadnneh sankcyj, gdyż us 
każde posiedzenie skrupulatnie 
przy chodzą. „Niema" rada gminna 
doprowadza miamowanego przez wła­
dzę kon.tsari’cziiego wójta do rempn- 
czy, a wśród mieszkańców Sławko­
wa wywołuje dożo wesołości.

3«■> is? i  m c - f c a m u ?
w y b u c h e m  k a p i s z o n ó w

ł.óDŹ, 29.4. 'Wydarzył sie tu przy zaś siłą wybuch*! został;, zdernolowa­
li 1. wólborskiej 1 straszny wiąmdek 
eksplozji wiykszego zapasu kap’s”o- 
nófl’, w którego wyniku oślepł 25- 
lotui A bra m A.jbuszyc, a nozatem 
sześć ofiar pon;osło cięż.-eze lub iże*- 
s?.e obranie. Miewkajncr w tym do­
mu Tcok A ibiiszyc prcoołioni włd w 
komóme obok swego mieszkania 
większą ilość kapiszonów i wskutek 
nieostrożności syna Aibuszyca. nastą­
pił wybuch, powodowany zapaleniem 
się prochu od śnircy. Eksnlor.ja o- 
slepiła Abrama Ajbuszyca. pozatom

ne mic**akaiiia Icka A jhcrz.yea, jego 
sąsiadów Chila Ab^nrnowiora. przy­
czem obecni domownicy: Chil Abra­
mowicz, RajzJa Abramowiazowa, Sa­
la Wagner, Blima lYagnei i Icek A j- 
huszw- r.na+ali dotldiwie poranieni.

Straż ogniowa po ugaszenia poża­
ru wydobyła spod gro rów nieprzy­
tomnego Abrama A.jbuszjca, którego 
w słan*e be»nadtae.inym pz>:owiezio- 
po do szpitala św. Józefa. Do po£- 
iitgo n ieozora trtmy publiczności 
gromedńły się ua miewcu wybuchu.

S y n  p r z e m y f ł o w c a
IfM I ii-letnle dztecko

ŁóDf:, 29 4. W Lodzi odnale­
ziono spraw cę strasznego  w ypad­
ku, jaki vzydarzy} się  w  p*ątek 
y/ieczorera przy uh R zgow skiej, 
w którym została  zabita 11-let- 
nia Irena W ojtcniakówr.a. a cięż­
ko poraniona 7-letn ia  Marjanna 
K ostrzew sk*.

zbiegi po wypadku. Obecnie w 
.vyr.iki! dochodzeń policyjnych  
zdołano go u jąć i jak s ię  okaza­
ło, je s t  to syn znanego przem y­
słow ca łódzkiego, 25-let.ni M ie­
cz) sław  Orner. Orner tłum aczy  
się , że uciekł po wypadku, ponie­
waż cbaw iał s;o, że wzburzony

Obie dzifiwczynki zosta ły  prze-1 tłum zlinczuje go. N ieostrożnego  
jtch a n e przez lim uzynę prow a-i k ierowcę osadzono w w ięzieniu , 
dzoną przez kierowcę, k tóry .- —

W ARSZAW A 
Wtorek, dn. 30 kwietnia 

6.30 „Kiedy ramie wstają zorze”.
6.34 Gimnastyka, fi 50 Muz. z plyi.
7.1J5 Dz. ”oran. 7Ań Program c*0C 
Audycja dl s ł  51. 11.57 Sygnał -za- 
su. Heinat 12.0. Wiadorr*. meteor.
12.05 Koncert Tria Rymowicza. 12.50 
Chwilka dla kobiet. 12.55 D? fotudn.
13.05 Koncert ork. salon 13,50 „Z 
rynku prrcy ’. 13.5'* Wiadom. o eks­
porcie polslim. 15.35 Przegląd gief- 
dowj 15.45 Płyt) 16,30 „Chwilka 
pytań” 16.43 Płyty. 17 15 Koncen 
konipozvtorslr. 17.50 „Medycyna in- 
dwiduaina i medycyna społeczna”.
18.00 Koncut z Wilna. 18.15 Frag­
ment teatralny. 18.30 Koncert. 18.45 
Wagnei „Parrifal” (pt.). iP.p7 Pro­
gram. 19.15 Windom, roln. 19.25 
Sport. 19.35 Muzyka lekka. (pł.).
19.50 Feljeion aktuahiy. -0.00 Kon­
cert Chóru Prawosf. 20.45 Dz. wiecz.
20.55 „Ja' nrnaijeniy i żyjemy w

■ ”Sl0c,<i J5-W‘ller'’> o??; czasu, hejnał, retk’. 22.30 Biuro Studiów rozma .na (pt i rad . przea.iad
ze siuc,laczaur. 29 4  ̂ Koncert Mkłej ~ ^rze„»ąa
Ork. P. K. 23.00 Wiadom. meteor, dl* 
komunik, lotu.

środa, dn. 1 maja
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze’ 

6.Ó3 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt.
7.15 Da. poranny. 7.45 Program.
8.00 Audycja dla szkót. 8.05 Audycja 
lla poborowych. 11.57 Sygnat czasu, 

hejnał. 12.03 dśiadoni. meteor. 12.05 
Konceri Ork. P. P. 12.50 Chwilka dla 
kobiet. (2.55 Dzienni!; południowy. 
13.05 Koncert solistów z płyt. 13.55 
V* jadom, o eksp. polskim 15.35 Prze 
gląd giełdowy. 61.30 „.Mama nic ma 
czasu”. 16.45 Arje i pieśni. 17.00 Od- 
c?:yt z Krakowa. 17.15 Konc. z Kra­
kowa. 17.50 „Książką i wiedza", „ iy -  
i ie pszczół”. 18.00 Arje i pieśni. 18.15 
H \so'y  skecz. 18,30 „Skrzynka tech- 
r.iczn." '. 1P.40 „Życie kulturalne i art. 
rtolicy”. 18.1-5 Płyty. 19.02 . Jak s}.y- 
dzić święta”. 19.07 Program. 19.15 
„Skrzynka rolnicza”, 19.25 Sport. 
19,35 Koncert. 20.15 Muzyka lekka 
(nk). 02.45 Dz. wieczorny 20.55 
„Jak pracujemy i żyjemy -w Polsce”.
21.00 Koncert Chopinowsk. 21.30 
„Robotnik w poezji nolskej”. 21.40 
„Sjmifonja dziecięca”. Ork. P. R.
22.00 Koncert. 22.15 .Muzyka lekka. 
Ork: sal. 23.00 Wiadom. meteorol. dia 
komunik, lotniczej. 23.05 Rozmowy 
-v języku csperanchim z Krakowa.
23.15 D. c. muz. lekkiej.

środa, dn. 1 maja
KATOWICE: 745 Progiam. 13.05 

Płyt)-. 14.00 Wycieczka nr Węgry — 
auuycja z płyt. 15.35 Chwilka spo- 
ieczna'. 15.40 Wiadom. bież. 16.45 
Riccarcto Stracciari (pil.); 18.30 Ogło­
szenie wyników konkursu p. t. „Zw;c 
dzamy śląskie miasta i miasteczka”.
18.45 Chór Dana (pł.) 19.02 Jak spę­
dzić święto 19.07 Program, 19.15 
„Ogrodnik śląski”. 19.25 Sp^rt. 20.00 
Pfyty. 22.00 Koncert. 23.15 Skrzynka 
francuska.

KRAKÓW: 7.45 Program. 1157 
Sygnał ^rasu, hejnał. 13.05 Piyty.
15.45 „Obrazki ze Wschodu” — k< l- 
ccrt. 16.45 Kreisler na płytach. 17.00

„Podstawy wiedzy wtfpo-.^zesnej', 
„Polityka państw '■uropejsl ich po 
wojn.c . 17.15 J. Brahms: Kwartet
smyczków*. 18 10 „Skrrm.ka rech- 
n czna ’. (8. (0 Wiadom. biez. 18,45 
■Muzyka lekka z płyt iJ.Oz Dokąd je- 
< zc w święto? 19.07 Program. 19.15 
prądnik turystyczny. 10.25 Spora
20.00 Fragment operewy (pł.). 20A5 
Muzyka lekka z płyt. 21.20 „Przypc ■ 
wieści świąDkarza beskid**kiegc ’ — 
Wuwry”. 22.u) Koncert. 23.0) Roz­
mowy w języku esperanto

LWÓW: 7.45 P-ogram. 13.05 Mn- 
..yka z p!yt. 16.45 Muzyka z płyt
18.30 „Skrzynka tectmk- ra”. 18.4C 
Silva 'er*im i życie kulturalne 18.45 
Recital śpiewaczy. 19.02 Pogadanka 
Pol. Tow. Krnjo. nawczego 19.0:.' 
Program. 19.15 „Wycieczka do Mar- 
jampola nad Dniestrem”. 19.25 Sport.
21.30 „Wspomnienia szkolne” Fetj.
22.00 Koncert.

ŁóDź- 7.45 Program. 11.57 Sygna*
14.00 Muzyka lekka 

giełdowy. 18.30 
Skrzynka U-chn. 1 5.40 „Życie artyst 
i kuimralne”. 18..5 Muzyka (pł.). 
19.02 „Jak spędzić święto?” 19.07 
Program. 19.15 R. Strauss (pł.).
19.25 Sport. 21.20 „Robotnik w  poe­
zji polskiej”, 22.00 Koncert. 23 ON 
Skrzynka łódzkiej Rodziny Radjowej

POZNAN: 7.45 Program. 15.35
Przegląd giełdowy. 1 S.30 „Program 
czwartku liter.-artyst. w  pałacu 
Pzialyńskich”. 18.40 Życie kult, ari. 
i spot, Poznania. 18.45 Płyty. 19.02 
„Jak spędzić święta?” 19.07 Pr~- 
gram. 19.15 „Rejonv hodowli' koni”.
19.25 Sport. 20.00 Płyt). 22 00 Kon­
cert. 23.05 Wieczór literacki „Zato­
pione wesele”.

TORUŃ: 7.45 Program. 14.00 Plv- 
'. 15.35 Przegląd gieldO’w . 18.30

Skrzynka techniczna 18.40 Życie
kultur., artyst. i nauk. na Pomora.u.
18.45 Płyty. 19.02 „Jak spędzić Świę­
to?” 19.07 Program. 19.1,5 „Chwasty, 
a ochrona roolin”. 19.25 Sport. 20.00 
Płyty. 22.00 Koncert,

WILNO: 7.45 Program dziet...)’.
7.50 Audycja lniarska. 7.55 CHełda 
rolnicza. 13.05 Puccini (pł.). 15.35 ' 
Codz. odcinek powieściowy 16 45
Płyty. 18.30 Ze św*ata radjowego. 
18.40 Życie artyst. i kultur miasta.
18.45 Pieśr.i. 19.02 Jak spędz*ć świę 
to? 19.07 Rrogrem. 19.15 Przegląd 
litewski. 19.25 Sport. 20.15 Płytv
22.00 Koncert. 23.05 Audycja pogod­
na. ’

1  D Z I A Ł  L E K A R S K I

o* I.Faincynt“«36
Weneryczne, p łc iow e ,  sk6ry.

© F ,  B E S A M S  " ' S T
płciowe przyjm* w  swojej Lecznicy 
Nowy-Świat 46 m 22- 8 r. 8 w.

Bunt eksmitswanycii IskatiirOw
K r w a w y  n a p ? d  m  w łs ś c ic ie la

TOMASZAW, 29.4. W Tc maszowie 
rozegrało się krwawe zajście w do­
mu przy ul. Piaskowej' nr. 51, które- 
<ZO tłem był bntri wyeksmitowanych 
lokatorów przeciw właśc-ieiełowi pla­
cu, na którjmi uznoeii: się dotn.

Dom ten został zbudowany przaz 
małżemków Wą,?ów ra  placu, należą­
cym eto Michała Stawiskiego. tYąso- 
wie wydzierżawili w swoim czasie od 
Stawrdrieyo plac i uważali, że na pod­
stawie umowy mają prawo zbuntować 
dom. Tak też zrobili i  sz.erea mie­
szkań wynajęli drobnym lokatorom. 
Kiedy medrwno Stawski zaeądał u- 
simięcin domu, jako '-budowanego na 
ćuilzym placu, trąsowie odmówir je­
go żądaniom, a następnie nie chcieli 
zastosować się do wyrok” sądu, któ­
ry rozsirzygnął sprawę na konraść

Stawskiego i również nakazwwał dom 
usunąć.

Stawski przybył zatem a hamor- 
nlkicm, ażeb y  doprowadzić do wyko­
nania wyroku. Wśród lokałorów do­
mu wąrbuchła panika —  wobec ma­
jąc ero nastąpić zburzenia domu mi®, 
li oni wszyscy zualoźć sie b «  da­
chu nad głową. Jeden u nich. Antę, 
ni Mołojec, schwycił sick*ere i  d ał 
nio Stawskiego w rękę. BleJdor* 
zgrueliotała kość. Rannego właćcieie- 
la placu przewieziono do szpitala, 
skąd )>o opatrunku Stavwski o włas­
nych siłach wrócił do demo. Gdy lo­
katorzy dow*cdziełi eię, że Stawek* 
wraca, Wąsowie wraz z rodziną M o 
ło.icór zaczaili się w zaułku i  wzbrc 
jen* w łomy i  siekamy, mneałi Kę ni* 
Staw«(kiego. Stawski -dolał iódnak 
ukryć sin na posteranku policyjnym.

n  E s o m
na odp uścia w  o n ia ź n le

P 0 7 N A H , 29.4 -Tak donoszą z 
Gniezna, w ielki od pu st ?w  'Woj­
ciecha połączony z uroczystem  za- 
końezeniem  Roku Jubileuszow ego  
zgrom adził w  G nieźnie 18-tysięcz- 
ny tłum  pątników’, którzy przybyli 
licznym i pociągam i popularnem i, 
autobusam i i pieszo,.W związku z 
odpuatsm  m iasto od św iętn ie  przj - 
brano i w ystaw iono JI okazałych  
bram trium falnych . N ajw iększą  u- 
*aieffi‘:Stplcią w śród  obchodu odmj*

Kl

stow ego było w yn iesien ie  ze sKaib 
ca ka+edry TeUkwij św . W ojcie­
cha, które w  tłum nej procegi-i z u* 
działem  4-oh bisicupów przeniesio­
no po n ieszporach  przez u lice mi» 
sta.

C A FE
g-odz.

Kr6iewsfca H  
„ J i l l  t e l e f o n  2 9 6 -2 9

18 K oncert fort., godz. 
20.30 D ancini*.'
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. ak sic; pracuje w  Sowietach?
W s z y s c y  lu d z ie  u r zę d n ik a m i p a ń s tw a .  —  S trach  p r z e d  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  s łu ż b o w ą .  —

U d z ia ł  z a g ra n ic zn y c h  te c h n ik ó w .

W  ffitskfm  tygodniku „Friłom - 
n ost“ rnajdujem y ciekaw y arty ­
k u ł luz. A . L ńszló, k ióry  podaje­
my w  streszczen iu :

Pracow ałem  w R osji, jako in ­
żyn ier -  cudzoziem iec od r. 1930 
do r. 1934 nad p ięc io letn im  p la­
nem w  dziedzin ie k olejn ictw a. 
Robiło się  typowe projekty- dla  
całego  państw a.

W arunki p racy w  R osji są  sp e­
cyficzn e. Istn ie je  14-dniowy ter­
m in w ypow iadania pracy, bez od­
szkodowania. Gdy praca je s t  u- 
koi! czona, pow ołana dla n iej or­
ganizacja trac i sw e zn aczen ie, a 
byli pracow nicy m uszą sobie od 
pierw szego szukać innej pracy. 
C op n w d a n ie  szuka s ię  w ięcej, 
niż parę dni.

N iem a  kategorji służbow ych, 
Człowiek na kierowe iczem m iej 
scu, o ile  popełni jak iś błąd lub  
n ie o sią g n ie  dobrych rezu’tatów , 
podlega degradacji i  dostaje się  
n aw et n a  zu p ełn ie podrzędne sta ­
nowisko. M łody człow iek, zdolny  
i p o lityczn ie „pewny", dostaje  
kierow niczą fun kcję . J e s t  zjaw i- 
skłen* zu p ełn ie codziennem , że ze­
szłoroczny k ierow n ik  w  tym  roku 
jest podporządkowany sw em u ze­
szłorocznem u asysten tow i.

W szyscy  lu dzie są  w  Rosji u- 
rzędnik?m i państw ow ym i- Każdy 
m usi pracow ać tam. gdzie mu ka- 
teano. M oże b yć p rzen iesiory  
g Iziekoiwuek, bez w zględu  na to, 
esy sob ie teg< życzy. N ik t n ie  m a 
prawu zm ien ić posady, o ile  n ie  
pozw oli mu n a  to w ładza S tu ­
dentom  zgóry w yzn acza s ię  m iej­
sce, gd zie po skończeniu studjów  
m uszą pracow ać.

K ażdy m a s w ą  książkę roboczą, 
g d z ie  z a p i s u je  s ię  w szystk ie  „prze 
siępstw Ł  służbow e" W inow ajca  
o irzya tu jf „w ygiw or"  ]ub ,.stro- 
g ij  w y g a w o r " , lub też  w reszcie  
, .w v g a w o r  suriedupredieniem ", co 
o z n a c z ?  ju ż  n ieb ezpieczeństw o u- 
tr&iy posady. N ajbardziej jadnalc 
b o i Się każdy, a b y  za jak ieś prze­
w in ie n ie  n ie  postaw iono go przed  
sąd.

O dpow iedzialność służbow a jest  
w R osji olbrzym ia. C zęsto trudno  
jest zn aleźć kogoś na k ierow nicze  
m iejsce, gdyż ludzie boją się od­
pow iedzialności. Z w łaszcza w  cza­
s ie  p ierw szej „p ialiletk i"  ciężko  
było pracow ać na kierowniezem  
stanow isku: Trzeba było dokład­
nie dotrzym ywać term inów , bez 
w zględu na t.. zw . objektyw ne  
przyczyny. Praw dziw y bolszew ik  
m usi pokonać w szystk ie przeszko­
dy i dojść do celu W przeciwnym  
razie odpow iada n ie m ajątkiem , 
jak  u nas, bo m ajątku pryw atnego  
niem a w R osji, a le  tem , co ma, to 
znaczy w o ln ośc ią  i życiem .

O bserw ując tech n iczn e rezu lta ­
ty R osji, dojdziem y do w niosku, że 
nie są  oryginalne w  technicznem  
znaczeniu  tego  słow a. U rządzenia  
hut żelaznych  zakupiono w  A m e­
ryce, urządzenia fabryk m aszyn  
pochodzą przew ażn ie z N iem iec, 
p lan y  najw iększych  przedsię­
b iorstw  są Z zagranicy. Program  
ja sn y : dogonić techn ikę zagrani­
cy  i  p rześc ign ąć ją. N arazie pra­
cu je  e ię  nad p ierw szą  częścią  
program u.

Z agraniczne siły  tech n iczn e w 
Rosji pracują w  różn jch  w arun­
kach.

W  p ierw szym  rzędzie w ym ien ić  
należy koncesjonariu szy  -  kapita­

lis tów , którzy prow adzili w  Ro­
sji przedsięb iorstw a, będące ich  
pryw atnym  m ajątkiem . W r. 1930 
starych n te  prolongow ano, a po­
lem  nie dawano ju ż nowych kon- 
eesy j. i obecn ie niem a ju ż w 
R osji konceejonarjuszów

W  innych w arungach pracują  
k w alifikow ani fach ow cy - cudzo­
ziem cy. W  osta tn ich  latach  w iele  
firm  (do początku ubiegłego ro­
k u ), przew ażnie z A m erjk i, A n­
g lj i i N iem iec, m iało z R osją So­
w iecką urnowe o techn icznej P°' 
m ocy (F reyn  z C hicaga, M okee z 
Clevelandu, Puppe z grupą inży­
n ierów  i  D usseld orfu  i w ielu  in ­
n y ch ). W szystk ie te firm y otrzy­
mały za sw ą pomoc olbrzym ie w y­
nagrodzenia. tak w ysokie, że np. 
Firm a F reyn m ogła w  ubiegłym  r. 
płacić swym, inżynierom  przecięt­
nie 1900 dolarów  m iesięczn ie. P o­
stęp  techn iczny Rosji jest dzie­
łem  zagranicy, z której pomocy 
korzystano, póki to było koniecz­
ne. W  końcu r. 1929 i w  r. 1930 
Przybyło do R osji m nóstwo wy«o- 
ce kw alifikow anych inżynierów  ?. 
zagranicy. Byli to ludzie, któizy.

udali s ię  do R osji jed yn ie  z uwagi 
na w ysokie ń ynagroazenia.

W reszcie obce s iły  techn iczne  
średniej k w a lifik acji. R osjanie  
sk orzysta li z  kryzysu św iatow e­
go i bezrobocia —  pow ołali k il­
ka ty sięcy  konstruktorów , m aj­
strów i robotników. P łacono ich  
dobrze, sou ieek iem i rublam i. W y­
soce k w alifikow ani cudzoziem cy  
op u ścili ju t  Rosję. W r. 1931 i 
1932 n ie  prolongow ano ju ż umów  
na w ynagrodzen ie w  obcej wa­
lu cie . W iększość n ie  zgodziła  się  
na wynagrodzenie- w  w alu cie  so­

w ieck iej i  opuściła  Rosję- Ludzie  
średniej kw alifikacji z  zagran icy  
pozostali jeszcze.

R ezultaty  pracy cudzoziem ­
ców w Rosji początkowo nie były  
znaczne. P om n iejsza ł je brak zna 
jom ośei języka rosyjsk iego a 
ze strony Rosjan brak zau fan ia  
do cudzoziem ców . Cudzoziem cy  
tylko doradzali. N iektórzy nau­
czyli się  w krótce rosyjsk iego, in ­
nym dano w ykw alifikow anych  
tłum aczy.

N ajlep iej k ształtow ała  się  
w spółpraca z A m erykanam i. Ro-

S i p s s i s l ®  l i g o w e
P e n ż k a  mi strza Polski w  Ł o d z i

P-erwszorzędrią sensacją wczoraj­
szej niedzieli ligowej byia porażka 
mistrzowskiej drużyny Polski, śląsko- 
wego Ruchu w  Łodzi z miejscowym 
Ł. K. S. w stosunku 2:4. Zwycięstwo 
drużyny łódzkiej było niespoJziewa- 
ne, niemniej w zupełności zasłużo­
ne. Mecz Ruch — Ł. K S. należał 
do najlepszych spotkań piłkarskich 
jakie oglądała Łódź, a sukces Ł. K. S. 
był największym jaki ta drużrma o- 
siągnęła w ostatnich kilku latach.

Bohaterem meczu był Hcrbstrei:h, 
który zdobył kolejno trzy bramki dla 
Ł. K. S., czwartą zaś strzelił Król. 
Dla Ruchu obie bramki strzelii Wili- 
mow ski. Mecz grom adził rekordo­
wą liczbę widzów, przeszło 8 tys. 
Do przerwy prowadził Ł, K S. 2:0,

W stolicy Warszawianka gościła 
poznańską Wartę, z którą zremisowa­
ła 1:1. p o  przerwy wynik byl bez- 
bramkowy. Bramkę dla gospodarzy 
zaobył święcki w 5-ej min. po przer­
wie, dla gości zaś Lis w 4 min. po­
tem / W zespole Warszawianki wy­
różniła się obrona. Zwierz i Krysiński 
oraz święcki w  napadzie 

W Krakuwle lwowska drużyna Po­
goń spotkała się z Ciacovią, zwycię­
żając ją 3:0, Po przerwy wynik byl 
bczbramkowy Lwowianie odnieśli 
wynik ten zupełnie zasłużenie, byli 
bowiem zespołem bardziej wyrówna­
nym i grali skutecznie. Bramki d’a 
zwycięzców zdobyli: Niechcioł —
dwie i Matjas jedną z karnego.

W Świętochłowicach. Śląsk pokona) 
niespodziewanie Polonję 2:0 (2:0).
odnosząc w ten sposób pie-wsze swo 
je zwycięstwo w rozgrywkach ligo­
wych

Obie drużyny wystapiiy w osiabio
nych składach, Polonja bez JtlsAego, 
Bułanowa i Ciszewskiego „Mąsk”” 
bez 5-ciu, graczy pierwszej drużyny. 
Poziom spotkania był zastraszająco

niski. „Śląsk” wygrał, gdyż grał sku­
teczniej od drużyny warszawskiej. 
Obie drużyny walczyły jednak chao­
tycznie i bczplanowo Bramki dla zwy 
cięzców zdobyli Więcek i Smol.
•OSK

sjam e są zachw yceni am erykań­
ską produkcją w dużej skali. po: 
doba s ię  im  am erykańskie zacho­
w yw anie się  —  spokojne, ch łodne  
z uśm iechem  grzeczności na 
ustach

Zagranica dała R osji sw ą tech ­
nikę, Miaczej R osjanie n ie zd ołali­
by tak  -szybko w ynagrodzić sobie 
techn icznej dekadencji, w- której 
żyli. Pod opieką zagranicy w yro­
sły  w Rosji szeregi m łodvch, ener­
gicznych  pracow itych  i p rzed się­
biorczych inżynierów’ - R osjan. 
Już w  roku 1932 dum nie p isano w  
gazetach , że tu i tam wybudowrali 
coś nowego lub p u śc ili w  ruch u- 
rządzenie zagraniczne „bez obcej 
pomocy". W reszcie posunęli się  
tak daleko, że sam i zaczęli dawać  
pomoc techn iczną —  głów nie w 
P ersji i T urcji.

Tym w ięc sposobem  droga za­
chodnich technicznych cyw iliza ­
c j i  id z ie  za pośrednictw em  Rosji 
sow ieck iej do Azji.

Tenisiści przeorali w Berlinie 1:4
H?bda zdobył jedyny punkt

O stam i dzień  m eczu ten isow e­
go w B erlin ie pom iędzy L egją  
i m iejscow ą drużyną R ot-W eiss 
przyn iósł po jednym  punkcie dia 
obu drużyn, w  r°zu ltacie  czego  
Le.gja przegrała osta teczn ie mecz 
w stosunku ł :4. Przypom nieć  
warto, że drużyna R ot-W eiss rok 
tem u pokonała L egję w  W arsza­
w ie w* indentycznym  stosunku.

Jedyny punkt dla drużyny sto ­
łecznej zdobył Hebda zw ycięża­
jąc Henkta. Spotkanie to było za­
cięte  i przyn iosło  w ynik  dopiero  
po p ięciu  setach . P ierw sze dwa se  
ty s ta ły  się łuppm H ebdy w  sto ­
sunku 6:4, 6:4. Potem  N iem iec

jakby ocknął się  i teraz on sko* 
lei zdobył dwa se ty  6:3, 6:2 . P ią  
ty  set byt decydujący. W ybrał go 
Hebda 6:4, a z nim  i spotkanie z 
ITenklem.

Tłoczyński słabiutko w yszedł 
z Cramme. T rzecia rakieta św ia­
ta wj-konczył m .strza Polsk i w  
trzech  krótkich setach 6:1 , 6:2, 
6:2.

W meczu pokazowym T arłow ­
ski spotkał się  z Denkerem  i prze 
gra ł 5:7 , 3:6,

O gólny w ięc w ynik był 4:1 dla 
drużyny R ot-W eiss. Gdyby liczyc  
rów nież i" pokazówki T arłow skie- 
go, R ot-W eiss pokonał L egję 5:2.

Mistrzostwo Polski w biegu naprcełal
zdobyła Swiderska

W Mysłowicach odbył się kobiecy 
bieg naprzeła.i o mistrzostwo Polsi-u 
na dystansie 1.600 mtr. Na 11 zgło­
szonych zawodniczek Btartowału 7, w 
tem tylko jedna zamiejscowa.

Zwyciężyła Świderska (A. Z. S. Po

tuł mistrzyni Polski, następne miej­
sca zajęły 2) Gediżanka (Pogoń Ka­
towice) 8:36, 3) Łoskówna (Sokół 
ChoTiów) 8:50, 4) Zagórska (F‘K.S. 
Czeladź), 51 Pioskówna (Pogoń Ka­
towice), 6) Zićłkęwra (Stadjon Cho-

D w a  zw y c ię s tw a  M a r z y
K r a k o w s k i e !  W i s ł y  w e  Francji

zr.ań) w czasie S:12,2 zdobywając ty rzów).

Spraw? karna
za... wybuatwariie skoczni narciarskiej

Mag.strat miasta Wilna wvtoczył 
sprawę kamą sekretarzowi Wileń­
skiego Związku Narciarskiego, p Nie 
cieckiomu za ...wybudows-iue skoczni 
narciarskiej na Antokołu bez zatwier­
dzenia planów przez miasto. Rozpra­
wa, która wywołała w Wilnie olbrzy 
mie i zrozumiałe zainteresowanie, wy 
znaczona została, na dzień 24 maja 
r. b.

Cała sprawa przedstawia ńę dość'1 
dziwnie, gdj ż p. Nieciecki jest jedy­
nie członkiem zarządu i naturalnie

nie może być odpowiedzialny za po­
czynania całego związku. Pożarem 
jest niezrozumiałe, że magistrat do- 
oiero teraz przypomniał sobie o w y­
budowaniu skoczni, o której w swoim 
czasie bardzo dużo pisano. Na wj bu­
dowanie tej skoczni zarówno Pań­
stwowy Urząd Wychowania Fizycz­
nego. Jak i miejski komitet W- F. w 
Wilnie udzieliły subsydjów. Sfery 
sportowe Wjłna spodziewają się, że 
prezydent, m iaita Wilna, poleci cała 
sprawę zlikwidować.

%  Maleso sporty
Kistrzostws Polski 1 mistrzostwa Warszawy

Do tegorocznych drużynowych mi­
strzostw Polski w tenisie zgłosiło się 
ogółem 29 drużyn, które podzielono 
na 4 grupy. O przydziale tych dru­
żyn do poszczególnych grup zadecy­
dowało losowanie. Dało ono następu­
jące wyniki.

l a  progu
Wywiad z  Bernardem Shaw

W jednym  z tygodników  a n g ie l­
skich ukazał się  w  tj’ch dniach  
w yw iad  z Bernardem  ShaW em, w  
którym  g ło śn y  p isarz w ypow iada  
s ię , jak  zaw sze w  sposób orygi- 
nalny, o różnych okresach ż jc ia .

—  N ajn iep rzyjem n iejszym ' o- 
kresem  w  życiu  m ężczyzny są lata  
dochodzące do 40-stk i. D la mnie 
osob iśc ie  m ówi Shaw  —  był to 
okres w prost tragiczn y . Przypu­
szczam . że w ielu  m ężczyzn odczu­
w a dokonywujący s ię  w  tym  okre­
sie  przełom  p sjeh ik  taksam o  
tragiczn ie, jak a to odczuw ałem . 
W 40-stym  roku życia w iem y, że 
m łodość n asza m inęła  bezpow iot- 
nie, jesteśm y jednak dość m łodzi, 
by n ie odczuć całej tragedji, 
tkw iącej w  tera stw ierdzen iu . O- 
kreś od 40 do 50 la t je s t  okresem  
w ew nętrznego niepoKoju, w yw oła­
nego k on iecznością  dostosow yw a­
nie. s ię  do w arunków, narzuco­
nych  nam  wiekiem . Po 50-siątce  
zaczynają s ię  coraz nowe niepo­
koje w yw ołane' szwank u jącem  
zdrowiem . Trwa lo  m niejw ięcej

K m m  zagraniczna
Z DV»zj; wystawy światowej w 

Brukseli odbędzie się w dniach 4 — 
]ń czerwca b. r. ciekawy międzynaro 
dowy .umiej tenisowy, w którym wez 
mr udział liczni zagraniczni gracze, 
jak: Amerykanina Hines, Włocha — 
Palmieri, Afrykańczycy — Kirby i 
Fariiua-oui — Artens i Baworow- 
sky. 'L kobięt będą startować: Włosz 
ka Valeric, Szwajcarka Payot, Dun­
ka Sperling — Krahwinkei, Angiel­
ki Lyle i Dearman, Jędrzejowska, 
Niemka Auasem, Amerykanki Rytm 
i Jacobs.

do 60-go roku życia. W tym  okre­
sie  czujem y s ię  zazw yczaj źle —  
w p sych ice  naszej przew ażają  
n astroje pesym istyczne. Po 60- 

cc nsatępu je jakgdyby odrodzenie  
sil życiow ych. Czujemy się  w tedj 
zazw yczaj dobrze i patrzym y po­
godnie na św iat.

N a zap ytanie dziennikarza, jak  
się. czuje, rozpoczynając 80-iy  
rok życia , odpow iedział Shaw , że 
odczuw a p ierw sze objaw y znuże­
nia.

—  Trzym am  się jeszcze, krok 
mój jak  daw niej je s t  e lastyczn y. 
Stw ierdzam  jednak, że zaczynam  
s ię  starzeć

W rzeczyw istośc i um arłem  w 
listop adzie u b ieg łego  roku. P ra­
cow ałem  w ów czas dużo i dosze­
dłem  do kresu sil. J eże li chodzi o 
m oją sław ę, to byłby to najodpo­
w ied n iejszy  m om ent rozstan ia  się  
z życiem . Ś w iat byłby się  zdziw ił, 
jak to sp rytn ie G. B. Shaw, się. u- 
rządził.

Położono m nie jednak do łóżka. 
Przespałem  p ełne trzy dni i po 
14 dniach  przym usow ego wypo­
czynku stanąłem  znów  na nogi. 
Sadzę —  ośw iadczył Shaw  w  za­
kończeniu sw ego w yw iadu —  że 
każdy człow iek pracujący dużo u- 
m ysłowo pow inien  po ukończeniu  
38 la t życia  położyć s ię  conaj­
m niej na 15 m iesięcy  do łóżka. 
H istorja  ludzkości zna wielu w y­
bitnych ludzi, którzy zm arli około 
40-go roku życia, a którzj m ogli 
byli doczekać późnej starosei, gdy  
bj’ um ieli w  pewnym  okresie sw e­
go życia oderwać się  od sw jch  za- 

jję ć  i przez jeden  rok gruntow nie  
i wj p ocząć.

Grupa warszawsko - łódzka: Łódz­
ki K. 3. —  łódzki L. T. K„ Radom­
ski K. P. — Czarni Radom, LTnion 
Tour.ng — Warszawski K. 3 22, 
AZS Warszawa — Jagiellonja. WKS 
Żoliboz — CresoAa, Warszawski 
L TM, Proch, Pionki i Widzewska 
Manufaktura dochodzą do następ­
nych rozgrywek walk - ov’erem.

Grupa lwowsko - lubelska: Lwow­
ski k P. — w. o„ WKS Łuck —  
I wowski K. T 2Ą., Pogoń —  Sokół 
S mislawów, WKS Równe — w. o.

Grupa śląsko - krakowska — Ka­
towicki K. ] w. o., \ZS Kraków — 
R K. P. Kraków. Pogoń. Katowice 
i Cracovia w. o.

Grupa poznańsko - pomorska: Ce­
gielski Poznań w o„ Olimpia Gru­
dziądz —  Toruński K. S., Bydgoski 
K P i Tenisowy Klub 33 — w o.

V/ pólfinnłaO walczy- będą zwy­
cięzcy grup I i H oraz 111 i IV. Zwy­
cięzca finału spotka się w decydują­
cej rozgrywce z obmneą tytułu dru­
żynowego mistrza Polsk1, stołeczną 
Legją.

W miejscowości Aniche (Francja) 
odbyt się mecz pomiędzy krakowską 
Wisłą a miejscowym zespołem fran­
cuskim Aniche. Zwyciężyła Wisła, w 
stosunku 2:0 (1:0). Francuska druty 
na ti ystąpiła z kilku zawodnikami z 
innych klubów. M. in. w tej druży­
nie wystąpiło czterech emigrantów 
polskich. Wisła była osłabiona spo­
wodu kontuzji Balcera.

Wisła od samego początku miała 
w swoich rękach Inicjatywę. Pierw­
szą bramkę zdobył w pierwszej poło­
wie Artur a wynik dnia ustalił po 
prz<—wie Kopeć. Trzeciej bramki zdo 
bytej przez Wisłę sędzia nie uznał. 
Sędzia również nie zwracał uwagi na 
brutalną gre zawodników francu­
skich, której ofiarą padło kilko gra ­
czy Wisły

Na mecz przybyło kilka tysięcy wi 
dzów, wśród których przeważali emi­
granci polscy: dopingowali oni przez 
cały czas drużynę krakowską.

Wczoraj Wisła rozegrała we Fraft 
cji ostatni mecz w miejscowości Bil- 
ly Montigny. Przeciwnikiem Wisły 
była najsilniejsza reprezentacja pół­
nocnej Francji, a mianowicie repre­
zentacja Ligi Górniczej. W skład tej 
reprezentacji weszło 6 graczy emi­
grantów polskich, któryzy zresztą 
byli najsilniejszą częścią drużyny 
Wisła przeciwstawiła tej reprezen­
tacji jeszcze bardziej osłabiony skład 
bez kontuzjowanych na poprzednich 
meczach Balecra, Obtułowicza i o- 
brońców.

Wisła odnosła drugie zwycięstwo 
w stosunku 2:1 (1:0). Zwycięstwo to 
jest cyfrowo za niskie, gdyż Rrake ■ 
wianie nreli przez cały czas silną 
przewagę. Prowadzenie zdobył przed 
przerwą Kopeć. Po przerwie Habow- 
ski uzyskał drugi punkt dla Wisły 
Na kilka minut przed końcem Janów 
czyk ustalił wynilf drua.

W Nerskim  wyścipa naorzełaj
mistrzostwo PoisKi zdobył lip:ński .

W W awrze odbył s ię  start ko­
larskiego w yścigu  naprzełaj o mi 
sti zostw o P o lsk i. D ystan s w yśc i­
gu obejm ow ał 30 km. O rganizo­
w ał w yścig  bardzo spraw nie  
W arsz Okr. Zw. -Kolarski. Starto  
w ało.21 kolarzy, z których 19 przy  
bj'lo do mety.

Z w ycięstw o odniósł L ipiński 
(Skoda) uzyskując czas 1 1:12.

6, a tem samem i zdobyw ając ty­
tuł m istrza P olsk i. N a dyugiem  
m iejscu przybył W rzesińsk i 
(A . K. S. —  Z. S .f . N astęp ne  
m iejsca  za ję li:  3 ) Bóbr (Orkan',,, 
4 ) . Zaskólski (W idz M anuf.4; 
Góra .T. (Zakł. O strów ). Faworyta 
w yścigu , G łowacki przybył do me 
ty na dwunastem  m iejscu .

Lokajski pobił rekord Polski
w  riucte oszzzsbsjf: §8 m. 92 cm.

W poznaniu odbyły się zawody lek 
koatłetj czne z udziałem kilku człon­
ków’ drużyny olimpijskiej. Wyniki o- 
sięgnięto na-igół słabe.

Sensacją zawodów były w,yniki w 
oszczepie. W konkursie 'furczyk z 
Wartą osiągnął wynik 65 m. 73 cm., 
bijąc rekord polski o przeszło 2 m. 
Lukajski uzyskał 63.13, a świetlik 
52.01. Poza konkursem Lokajski rzu­
cił oszczepem 68.92 m. bijąc w tell 
sposób znów rekord polski.

Inne wyniki były następujące:
ino m — 1) Biniakowski (Warta) 

11,3 e„ 2) Szymański (Sok. Leszno) 
o pierś.

Skok o tyczce: 1) Kluk (Legia 
W-wa) 360 cm., 2) Adamczak (War­
ta) 330 m., 3) Larwicz 3.80 cm.

I m
ńdeci do stratosfery?

W M oskwie buduje się. olbrzy­
m ią rakietę ze skrzydłam i, podob­
ną do szybkolotnego sam olotu. 
Trzy pom ocy tej rak iety  in żyn ie­
row ie sow ieccy  spodziew ają się  
osiągn ąć szybkość w iększą niż  
najszybszy  sam olot i d o sta ć -s ię  
do stra tosfery  na -wysokość, o- 
sią g a ln ą  dotąd tylko przez spe­
cja ln e balony.

P ierw sza  p iób a dokonana bę­
dzie na w ysokości u z g lę d n ie  n ie­
w ielk iej. W rak iecie zam knięty  
bedzie człow iek , który odw aży się  
na tę  niepraw dopodobną przygo- 
dę.

Ten człow iek, który p o ś w ię j  
się  dla nauki n ie zgłorił się je sz ­
cze, a le  in żvn ierow ie są  przeko­
nani. że setk i m łodych pilotów  
zechcą w ziąć udział w  tej osob li­
wej w ypraw ie.

Budowa tej la k ie ty  oparta je s t  
na w ynikach, jaki osiągn ą ł w do­
statn ich  czasach In sty tu t ąero- 
lcg iczn y  w  Slucku (w  okolicach  
L eningradu ), którego dyrektorem  
je s t  Mołcz.-ir.ow. Insfj tut ifo łc za -  
nowa jest joujnym  na śu ie c ie  ir- 
'dy.tutem, w którym t>ą„a s ię  cg*>

dzienn ie bez przerw y, atm osferę  
: niższe w arstw y  stra tosfery .

Instytut wypTacowal specjalną  
m c/odę badań przy pom ocy radjo- 
sendy, aparatu autom atycznego, 
sygn alizu jącego  przy pom ocy ra­
dja co trzy m inu ty nacisk  i tem ­
peraturę w arstw  powietrznych, 
przez które przechodzi.

Dnia 4 lutego 1935 roku radjo- 
sonda In stytu tu  w zniosła się na 
w ysokość 23.700 m etrów i na­
potkała tem peraturę — 4 7  stopni 
na w ysokości 7.700 m etrów , po­
czem stw ierdziła , i e  w yżej tem ­
peratura podniosła się  do — 23 
stopni. Druga radjosonda w znio­
sła  się  w przeciągu 1 godziny i 
22 m inut na wj-so-kość 30 kilom e­
trów  i 600 m etrów . N a tej w yso­
kości tem peratura w ynosiła  
-— 51.2 stopni. T rzecia rudjoson- 
da, w ypuszczona w rnnrcu b. r., 
osiąg' ęla  rekordową w ysokość  
39.580 m etrów, i napotkała tem ­
peraturę —  60,4 stopni na w yso­
kości 10.300 m etrów, lecz na w y­
sokości 39.580 m etrów tem pera­
turę tylko —47.6 stopn i.

Kula: J) heljasz (Warta) 15,25 
mtr., 2) Hoifman (WaHa) 13,86 m.

400 m.: 1) Buiiakowski 52,2 s., 2) 
Pujanek (Sok. Leszno) 54,7 s.

Skok wzwyż: 1) Pław czyk 181 cm.,
2) Lokajski 176 cm., 3) Hoffman 
171 cm.

Dysk: 1) Heljasz 41,27 mtr., 2) 
Plawczyk (AZS W-wa) 38,41 m., 3) 
Schmidt 36.34 mtr.

800 m.: 1) J eslcki (W a m ) 2:08,8 
s 2) Siuda (AZS Poznań) 2:09,1 s-

W ramach zawodów odbył się bieg 
nanrzełaj na dystansie 4,5 km. o pu­
har przpchodiń .Kurjera Poznańskie­
go”. Udział w tym biegu wzięli na.i- 
wybitniejsi nasi długodystansowcy: 
Startowało 81 zawodników, ukończy­
ło b: .g  62.

Iwyc.ężył Noji (1 egja W-wa) w 
czasie 12:27, 9 sek., 2) Karczewski 
(Warszawianka), 3) Grygołowicz 
(Warta) 4) Harthk (Sradjou Katowi­
ce). 5) Janowski (Warta)

W biegu naprzełaj w  kategorji jur, 
jomw do lat 17 na trasie około 2 
km. startowało 84 zawodników, bieg 
ukończyło 65. Wyniki: 1) Andrzejew 
ski (Warta) 9:01,8 s., 2) Janiszewski 
(Warszawianka). 3) Nowak (KS 
Szamotuły).

39C fooBingow
w  5 g e d r .  lo c ie

Znany sow iecki lotnik  szybów7* 
cow y Simonow w ykonał w  czasie  
5-godzinnego lotu 300 loopingów  
w raz z szeregiem  innych  fig u r  a 
krobatycznyeh. Lotnik lec ia ł z 
szybkością 11 morrów na sekun­
dę.

Otwarcie wystawy
p/asy I k s ią żk i  k a to l ic k ie ]  

W  P o ls c e
W czoraj w południe w Klubie 

Urzędników  P aństw ow ych odbyło 
się  uroczyste otw arcie w ystaw y  
prasy i książki katolick iej w  P o l­
sce. zorganizowanej przez A kcję 
K atolicką przy P arafji św . K rzy­
ża. Aktu przecięcia  w stęg i dekor 

md J. Ę k s Kard. Kakowsks
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J u ż  w  p ią te k  bom ba c o góry!
O w a  „ H a n d i c a p y  O f i w a r c i a ^

Co to  je s t  handicap?
H a n d ic a p —je s t  to w yścig , któ­

rego celem  jest w yrów nanie ja ­
kości konia przez obciążenie w a­
gą lepszych  koni, a zm niejszen ie  
wagi gorszym  koniom  Ideałem  
handicapu pow inno być, żeby  
w szystk ie konie w a lczy ły  o zw y­
cięstw o na celow niku.

Rozum ie się , że je s t  to rzeczą 
n ieosiągalną , gdyż w pływ ają na 
to następujące w arunki: kondy­
cja  konia, ą n ajw ażn iejsze om ył­
ka h an d icap em , który stosuje  
w ągę konia n ietylko na zasadzie  
perform ances w yścigu , lecz rów­
n ież i w łasnych  obserw acyj, tem ­
bardziej, że znana je s t  m etoda  
pew nych w ła śc ic ie li lub zarzą­
dzających stajen  którzy sw e ko­
n ie puszczają  w  w yścigu  sp ecja l­
n ie  na handicap , czyli inaczej 
t. zw . jazda w  piasek . O czyw iś­
cie, pow yższe n ie dotyczą tych  
dwóch om aw ianych  h andicapów ,, 
gdyż form a koni przez zimę tak  
sza len ie  s ię  zm ienia, że trudno  
by przypuszczać, by ktoś już je- 
sien ią  ciem ni! konia z m yślą  o 
handicap ie w iosennym  Tąkie kom 
binacje u nas n ie m ają racji by­
tu, gdyż niem a o fic ja ln ych  bok- 
m aeherów  tak jak  zagranicą, 
gdzie przew ażnie system  w y śc i­
gów  oparty je st  na handicapach, 
i na grubej grze, a nagrody w  te­
go rodzaju w yścigach , bodajże 
dla sta jn i nie odgryw ają żadnej 
roli.

W ..H andicapie" 3-letnim  konie, 
k tó ie  otrzym ały w agę wyżej 60 
kg., jak  rów nież poniżej 48 kg., 
udziału  w  w yścigu  brać n ie będą  
Jedne spowodu relatyw nie za w y­
sokiej w agi, bo trudno np. wym a  
gać i sądzić, że Gay Girl lub Har 
m attan, ew entualn ie L ibretto  
p otrafią  dać swym  rów ieśnikom  
na w iosnę po 16, a n aw et 17 kg. 
w agi Taką różnice w k lasie  tych  
koni trudno było przew idzieć. U- 
ważam y, że zaczynając skulę od 
66— 67 kg, handicap m ija się  z 
celem , gdyż zadariem  tego rodza­
ju w łaśn ie  wyś.cigu jest dać 
szanse każdem u koniow i w ygrać, 
e l  nakładając na 3-letn ich  z w ios­
ną w  pierw szym  dniu sezonu w a­
gę sieep łow ą, przewudzieeby nale  
żato, że konie te w wy ścigu  u 
działu nie wezm ą.

Co zaś do handicapu dla 4-let- 
nich  i starszych , takowy zdaje się  
być udany, bowiem  starsza  gen e­
racja już prędzej sobie z w agą po 
radzi.

Po  k aw iarn iach  m iędzy przy- 3 -letn ich  zaczęto od stosow ania  
sięgłym i graczam i toczą się zacię dość w ysokiej, bo od p lus 10 kg.
te spory co do m ających się  od­
być w  pierwszym  dniu w yścigów  
H andicapów  „O tw arcia". Codzien  
nie napływ ają p antoflow ą pocztą  
św ieże w iadom ości co do szans  
poszczególnych  kandydatów.

H andicapy prawdopodobnie bę 
dą dość liczn ie  obstaw ione, gdyż  
do starszego zapisano 59 koni, do 
m łodszego aż 86 koni.

W  H andicap ie O tw arcia dla 
4-letn ich  i starszych  w agę przyj­
mie prawdopodobnie od 10 do 12 
koni. P orów nując szanse, uważa- 
my, że klasa zw ykle odgryw a  
w iększą rolę jak ulga w agi, tem - 
bardziej, że zap isan e są do niego  
konie tej m iary co Los, jeden  z 
kapitalnej czwórki roku 1933 Wi- 
sus, Jaw or, Los i A rnold dalej 
Fandango, Jarosław , Burzan, F u ­
gas, —  m ają w agę norm alną lub  
bardzo m ałą nadwyżkę. W ybitnie  
faw oryzow any przez handicape- 
ra, zdaje się  być M oloch, m ają­
cy —  2 kg. u lg i, który w  roku ze­
szłym  w ygrał dwa w iększe han­
dicapy. D ość dogodną w agę zdaje  
się p osiadać doskonale b iegająca  
jesien ią  Tamka Budnego, która  
pod rząd na jes ien i w ygrała  sześć  
w yścigów  i ma w a gę 53 kg., t. j. 
ulga  —  3 k g .; rów nież z szan sa ­
mi będzie G iocinezza —  4,5 kg. 
ulgi, waga 51,5 kg.. K iw i —  5 kg. 
w aga 53 kg., no i jeszcze m oże 
Satrapa w nga 53 kg.

,,Handii;ab „O twarcia" dla 
■

wrngi, którą otrzym ała Gay Girl 
(66 k g .; , n ajn iższą  zaś Lionardo  
(40 k g .) Rozpięcie skali w agi jest  
w ięc bardzo szerokie, różnica bo­
w iem  w ynosi (26 kg ) .  Przypusz­
czać należy, że konie poniżej w a­
gi 50 kg., a tych j e s t  33, zgóry  
nie skorzystają  zm a le j w agi zb ra  
ku odpow iednich jedźdź., a wiado- 
mem jest, że i nas chłopców  z 
niższą jak  48 kg. w agą niem a, 
m ożliw e, że jeden  lub dwa z w a­
gą 48 kg. zdecydują s ię  na start  
jak np. H arJi Strzem ińskiego, 
ew entualn ie ktoś z m ałą w agą  
zdecyduje s ię  na jakiegoś chło­

p a c z k i  z  p a r o m a  k il o g r a m a m i
nadw agi i m oże zrobić n iespo­
dziankę Przypom nieć nowiem  na  
leży, że przed paru la ty  w ygrała  
w yścig  klacz barona Kronenber- 
ga An D e z w agą 49 kg.

Z rannej roboty najw ięcej 
szans w ydają s ię  mieC Norm an- 
dja —  51,5 kg., A rcachon —  54 
kg. i m oże Hardi z w agą 48 kg. 
W szystk ie te trzy konie obecnie  
bardzo dobize galopują.

S zczegółow e om ów ienie szans 
poszczególnych  uczestników  obu 
nandicapów  podam y w  p iątek  dn. 
3 m aja to je st  w  pierw szym  dniu  
sezonu w yścigow ego.

P ra w n u c zk a  Napoleona III
s k r o m n ą  p o k o j ó w k ą

P a i y c k f  p ł s a r z  P i e r r a  C h a n -  
l a m e , k tó ry  postukiw ał m aterja ­
łów  do książki o „m iłościach*' ce­
sarza N apoleona I I I ,  od k iy ł nie­
spodzian ie w  jednym  *e  skrom­
nych pensjonatów  fa m ilijn ych  w  
Paryżu  prawnuczkę cesarza. Jest 
n ią  za ję ta  w  tym  pensjonacie w  
charakterze pokojówki, 28-letnia 
panna H elena d 'O ix

H istor ia  pocnodzemia panny  
H elen y  d ‘Orx z rod ziny  cesarza  
N apoleona i n  jest bardzo ‘nł e- 
resu jąca . We w rześn iu  1840 r. 
Ludw ik N apoleon  B onaparte do­
sta ł s ię  do w ięz ien ia  w  Barn po 
sw ojej n ieudałej próbie w  Bou- 
logne.

S trażn icy  m ieli m łodą i piękną

P r a s y f a ż ń  c & i r  i n t e r e s o w n o ś ć

J t ó w r  w  n a t u r z e
Przygoda posiada tak prze- skich do odm iany krabów zw a- 

ćz iw n e tajem nice i tak jeszcze nych .B ernard" . Sym patja ta 
dotycheza? n ie  zbadane, ze po- objaw ia s ię  w ten sposób, że  u- 
prostu  n iektóre zjaw iska m ają kw ial u m iejscaw ia się  na skoru-
puzór fan tastyczn ośc i.

Z M IE N N Y  U K W T A Ł
Takiem  dziw nem zjaw iskiem  

są nie; am owite objaw y przyjaź­
ni pom iędzy niektórcm i okazami 
f lory  i faun y. Z resztą nie w iado­
mo, czy je s t  to czysta  bezintere­
sow na przyjaźń. Może to pew na  
in teresow n ość?  W każdym  razie  
dość je s t  stw ierdzić, że taką n ie­
w ytłum aczoną Eympatję zdradza 
pew ien gatunek  ukw iałów  mor-

ffoft wyś figowy
b e z  o g o n a

W  tegorocznym angielskim sezonie 
wyścigowym ma uczestniczyć też wy­
ścigowiec o krwi zacnej, kić temu los 
nie dal ogona, Wprawdzie przed la­
ty modno byio obcinanie koniom wy 
ścjgowym ogonów tak krótko, że po­
zostawały z nich zaledwie szczątki. 
„Coron" jednak przyszedł " a  świat 
ziiptłnie bez oguna.

Ńictżwy®e to zjawisko zaintereso­
wało mocno angielski świat sporto­
wy i ktoś zaproponow ał, aby dla o- 
szczędzcnia szlachetnemu „Corono- 
wi“ śmieszności, przyprawiono ran b- 
gcu sztuczny. Yi net jednak znalazł 
się ktoś inny, ostrzegający przed tym 
eksperymentem, ho mogłoby r>rzy tra­
fić się to, eo się przytrafiło j.-odezas

pewnego pogrzebu za panów ania kró­
lowej W  iktorji.
^Było wówczas zwyczajem, że pod­

czas wystawnych pogrzebów karawan 
i karety żałobników zaprzęgano w 
karę konie o wspaniałych grzywach 
i ogonach, sięgających niemal do 
ziemi.

Ale niezawsze można było dostać, 
takie konie, pewnego więc dnia mar­
cowego, gdy wspaniały kondukt po­
grzebowy kroczył poważnie ulicami 
Londynu, sibiy podmuch wiatim ode­
rwał jednemu z koili jorzyprawiany 
ogon i  poinód go -wzdłuż uhey, ku o- 
gćlnej. aeieszc.gawWzi, przyglądają­
cej erę z chodników konduktowi.

Zapewne wiec „Coron" biegać bę­
dzie bez przyprą winnego ogona.

NOWOŚCI WIOSENNE

KONOPKA i REDULSK! W e ł n y  i i s d w ? b ; e
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MATERJAŁY NA UBRANIA MĘSKIE

pie grzbietow ej Kraba i w  ten  
sposób sta je  się  jego tow arzy­
szem doli i n ięd o li. Z aintrygow a­
ni takim  objaw em  przyrodnicy  
dokonali sze ieg u  doświadczeiń w 
tym zakresie —  i cóż s ię  okaza­
ło? Że oto podczas gdy, w  akwa­
rium  um ieszczono Kraba i ukw.a- 
la  usadow ionego na zwykłym  ka­
m ieniu , po pewnym  czasie prze­
zroczysty, grzbietow y ukw iał 
przew ędrow ał na grzbiet kraba 
Co ciekaw sze —  krab sam  dopo­
m agał mu sw em i cęgam i przy tei 
translokacji.

Cóż je st  przyczyną tej dziw nej

dania, ciaro m ątw y stanow i dla  
nich pew ien  schron w którym  kry 
ja s ię  przed n iebezpieczeństw em . 
Kiedy przem inie n iebezpieczeń­
stw o op uszczają  żołądek m ątw y  
N iezbadany dotychczas je s t  fakt, 
dlaczego p ozosta ją  w  nim. nia u- 
legając działaniu  goku żołądko­
wego, tylko w ychodzą spowrotem  
żywe.

R E K IN  I J E G O  P R Z Y J A C I E L E

O krutny rekin ma też  sw oich  
m ałych p rzyjaciół. P on iew aż o l­
brzym m orski obraca sie  w  g łę ­
binach z j>eiyną trudnością , gdyż 
jest nieom al ślepy, drogę w ska­
zują mu drobne rybki, które jak­
by p ilotują  m orskiego olbrzyma. 
Płyną przed nim , w skazując mu 
drogę i n igdy nie zd-arzy. się , aby

posiugaczke. E leonorę V trg e s t  
k tóra  ac stała Kochanką Napo­
leona i  obdarzyła  go dwoma sy­
nami, Ludw ik iem  i Eugeniuszem  
Gdy N apoleon  opuścił Ham w r. 
1846 w ydał E u gen ję  Vergesx sa 
swego przyrodn iego  b rata  Bura, 
dzielnego człow ieka, który łdop- 
tow al obu chłopców.

Jeden  z tych  chłopców , E u gen ­
iu sz  Bur, syn N apoleona, je s t  
dziadkiem  panny d'Orx. N apo­
leon III uszlachc.ił go, dając mu  
ty tu ł hrab iego d‘Orx i  w łośc i 
d‘Orx. E u gen ju sz d'Orx ożen ił 
s ie  w  r. 1877. Babka panny  
d‘Orx i.czy  obecn ie 81 la t  i m ie­
szka w  B ayonne. Jej syn , F er­
nand je s t  ojcem  p ann y d'Urx 
N ie  żyje on z jej m atką, która  
ży ie  z robót ręcznych  i m aszyny  
do szycia . S iostra  panny d‘Orx 
jest robotnicą w  fanryce kapelu­
szy. Jest ona żjw ym  portretem  
cesarzow ej Józefiny , podobnie  
jak H elena d‘Orx posiada w szy­
stk ie charakterystyczne cechy  
tw arzy  Namoleuna III.

P an n a  d'Orx żyje skrom nie w  
sw oim  p ęn sion aeie . Jest zadowo­
lona ze sw ej posady i pragnie ty l­
ko spokoju, •

sym p atji? Przyrodniej’ staw ia ją ! któraś z n ich  dostała  się  do pasz 
hyrotezę, że ma tu m iejsce ro-' 
dzaj. spółki. O becność ukw iała  
c h r o n i. kraba od napaści n iek tó­
rych okazów  m orskich, a zaś u- 
kwial korzysta, z unoszących  sie  
n: około w w odzie resztek  zdoby­
czy spożyw anych przez kraba.

L O K A T O R Z Y  M Ą T W Y

Ponury okaz morski —  t. zw 
w nętrza, garbotew aty w :elk; po­
lip , chroniący się  przed w roga­
mi przez w ypuszczan ie z siebie  
ciem nego, n ieprzyjem nego płynu  
—  też ma sw oich  przyjaciół. Tu

czy potw ora. N iejednokrotn ie  
przy połow ach reT inów  te  m ałe 
p ilotujące rybki. użvw ane są  ja­
ko przynęta dla rekina, który  
naślepo p łyn ie za przyjaźm onom  
z nim stw orzeniem .

CZLO-PTIM A —  P R Z Y J A C IE I 
W IL K A

Przedziw na prz?’jażu pum y dia 
ludzi zaobserw ow ał prof. Hud­
son podczas sw ojego pobytu w 
Ameryce Południow ej. S tw ierdził 
on, że mimo atakow ania jej, pu­
ma nigdy sam a nie. rzuca się  na 

p rzjjaźń  zdaje się  jest zupełn ie i myśMwca, a jeś li naw et broni się. 
bezinteresow na,, gdyż m ątw a da-\ robi to w ten posob, ma się wra- 
je poprostu  schronienie w swo- j żenie, że to je s t  tylko obrona ko- 
ich w nętrznościach  pew nym  b ar-!n ieczn a  P rzytacza przytem  fakt 
dzo drobnym rybkom. j że jeden z ludzi biorących udział

T j  zagadka jest tem  dziw acz- w jego ekspedycji, k iedy leżał 
n iejsza , że rybki chroniące się  > ranny w  lesie , doznat szezegól-  
do w nętrzn ości m ątw y, pozostają nej opieki pum y, która dobrowol­

nie usadow iła  się  w  pobliżu i 
groźnie odpędzała Krążące ja­
guara’' i inne drapieżniki.’ '' . v  ' a/

tam przez czas dłuższy, osłon ięte  
jakby n iew id zia lną  galaretow atą  
m asa jej cia ła . Tak w ykazały ba-

f e z s f a  ź s & r a k ó w

N ajoryg in a ln iejsza  ze w szyst  
kich w ydaw anych gazet je s t  ch y­
ba ta, k tó”a w ychodzi w Paryżu  
i nosi tytu ł • „Journal de Mediir' 
gots".

P ism o to je s t  m ianow icie p rz»  
znaczone w yłączn ie d la żebra­
ków w  Paryżu i na prow incji.

„Jou inal de M edingots" ma ten  
sam form at i podział, co inne  
dzienniki. Zawiera artykuł w stęp  
ny. now iny dnia, odpow iedzi re-  
dakc, i, a naw et dział inserabow”  
Swoją drogą og łoszen ia  te przed­
staw iają  się  dość oryginaln ie . 
Np. m ożna tam przeczytać takie; 
,Do oddania w olne m iejsce w  

niedużem , zasopnem  m iasteczku. 
Często odw iedzany k ośció ł w po­
bliżu. P rzeciętn y  w pływ  dzienny  
25 franków-. P ow ażne zg łoszen ia  
p«d...“

Artjdcuł w stęp ny zachęca czy* 
telmków’ do p rzestrzegan ia  za­
sad so lidarności zaw odow ej, aby 
nie szkodzić w spólnym  interesom  
przez n ieuczciw y konkurencję. 
P rzeciw  tej n ieuczciw ej konku- 
rencji w ypow iada autor gorzkie  
uwagi i zapowiada, że tylko za­
w odow i, k w alifikow ani żebracy, o 
nienagannej m oralności, mogą 
być dopuszczani do wykonywan ia 
sw ych czynności.
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Z e r ;s t a  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

—  Bez przesady m ówiąc. —  stre śc ił Freddy sw-oje wywody, —  
obecne położenie pani je st  b e z  w y j ś c i a !

—  Zapom ina pan, —  odparła, —  że mam narzeczonego, który...
—  N ic  o tem nie w iedziałem , —  w trącił, udając w ielk ie  zdzi­

w ien ie ; potem  w estch n ął. —  Zazdroszczę mu. Jak nazyw a się  ten  
szczęściarz?

Zosia spojrzała na tancerza z w dzięcznością, n ie m ogt jej do­
starczyć m :lszego tem atu do rozm owy. W ysłuchaw szy peanu po­
chw alnego na cześć porucznika W ilkinsa. pow stał Freddy z ław ki, 
zrobił m inę w isie lczą .

—  Ha,, skoro tak, —  rzekł „grobowym" głosem , —\ to nia pozo­
sta je  mi nic innego, jak życzyć wam szczęścia . Dziwno mi tylko, 
że pan W ilkm s nie raczył zatroszczyć się  o panią podczas jej cho­
roby i...

—  Bo nie w ie! —  przerw ała mu żjrwo. —  N ie  w ie ani, że mój 
brat umarł, ani, że ja  chorowałam , ani w ogóle nic.

— -Pow iedzm y, iż n ie w iedział, a le teraz już w ie oddaw na! Co- 
najm niej dwa dni tem u m usiał otrzym ać pani lis t, który osobiście  
w ysłałem  z tutejszej poczty. L ist-exp res! Ja. na jego n rejscu ...

—  Przepraszam , ale nie m ogę pozwolić, by na m ojego Ro­
berta...

—  To ja przepraszam  w takim  razie.
Rozm owa urw ała się, zaw rócili w stronę domu. Szli w mil- 

ffżeniu, Freddy nadąsany, Zosia zadum ana, m y śla n i krążąca po 
K alkucie, gdzie przeżyła króikie chw ile swmjego szczęścia .

N a dziedzińcu farm y zabiegł im drogę um orusany chłopak; 
n iósł telegram ,

—  N apew no do m nie, —  rzekł Prado, obejrzał depeszę i w rę­
czył ą Z osi; —  nie, to dla pani —  O bserwował dziew czynę uw aż­
nie. —  Czy jej to nie znjiażdży? —  zaniepokoił s ię  poniew czasie.

—  Z K alkutty! —  Krzyknęła —  Od Roberta, od mego n aj­
droższego chłopca. —  Łzy szczęśc ia  zaperliły  sie  w  jej oczach, 
a  dłonie otw ierając telegram  drżały; jak przy ataku febry. —  W i­
dzi pan, w idzi pan, m ów iłam ! To jeiro m iła odpow iedź na m ój list.

Zaczęła czytać, d „m iła odpowiedź" brzm iała dosłow nie tak: 
1 ZO FJA HALSKA

FARMA Y LN G -TA N  
DO LNA BTRMA 

KAŻDY N A ST Ę PN Y  LIST  
PANI DO MEGO MĘŻA  
ROBERTA UZNAM  ZA 

PRÓBĘ SZANTAŻU I OD­
DAM SPRAW Ę SĄDOW I.

MARY W ILKINS.

Rozdzia ł X I .

T R Z E J  O C H O T N I C Y .

Od czasu upałów wdosennych K alkutta n ie m iała rów nie skw ar­
nego dnia. W zadrzew ionych dzielnicach  europejskich, w E allj’- 
gunge, A lipur, Kidderpur, Garden R each i w zdłuż brzegów Hu- 
g li‘ego sza leń stw o słońca n ie dręczyło ludzi w  tym  stopniu , co tu ­
taj. na przedm ieściu, zdała od w ezbranej rzeki, w  lab iryncie w ą­
skich uliczek. Lecz najw iększe gorąco panowało w m ałych, uiepio- 
n jrch z g lin y  dumkach krajowców . Prakasz H angw ani. chociaż m iał 
na sobie tylko p łócienne spodnie i koszulę, choć leża ł bezczynnie  
pod ścianą , raz po raz ocierał pot z czoła i z podziwem spoglądał 
na dokazujące dzieci. W łaśnie jeden  z m alców  u siad ł okrakiem  na 
plecach  łażącej ra  czworakach siostrzyczk i, k tó ia  nader h a ła śli-

wde • zaprotestow ała przeciwiko narzucaniu jej roIi w ierzchow ca.
—  Ozszup r a h o ' —  zabrznuał kobiecy glos. (—  Z am ilczf — ) .
D zieci u ciszy ły  się , ale n ie ną długo. D la odm iany drugi brzdąc

złapał najm łodszą sio strę  za nog* zaczął ją  w lec  po ziem i. Zno­
wu cizask . •'mc'

.—  Puść ją , rozgniew asz m atkę, —  rzekł Prakasz n iem al b łagal­
n ie; z pewmych w zględów  wolał, że Amba przebywa nie tu w  izbia  
lecz w  zenąnie, czyli w  ciasnej, ciem naw ej komórce, będące., w  do­
mu H indusa tem , czem  je s t  harem  u Araba, ale w  znacznie gor­
szeni w ydaniu. —  p uść ją, koteczku

—  Ten umie gadać z  dzieckiem : koteczku, ha, ha, h a . —  Z a  
drew nianą ścianką śm iech  urw ał s ię  nagle. —  Czemu h a łasu jecie , 
paskudne szczen iak i?! —  Głos spadł o oktaw ę, dźw ięczał, ener­
gją. — P recz mi r dom u!

D zieci pow itały  tę  karę z radością, rzuciły  s ię  ku drzwiom  na., 
w y śc ig i; praw dę m ówiąc, czyn iły  tu  w rzaw ę tylko d latego, by Jta 
m atka p ozw oliła  baw ić s ię  na u licy  i doczekały się  dzisiaj tej m i­
łej dyspensy'. ' I .

N asta ła  chw ila ciszy , przeryw anej niek edy szm eram i d bie- 
gającem i z zenany; szeleściło  tam cos, jak jedwab, a po ten. chrzę­
ściło , dźw ięczało.

—  Co ona robi? —  zastan aw ia ł s ię  Prakasz, dziw nie dziś nie- 
urposobiony do lektury „Dham m apady".

D ow iedział s ie  wnet. P e łn e  szpar drzwiczki, zbite z n ieheblo- 
w anych deczczułek skrzypnęły sm ętnie, do zby w kroczyła ładna, 
pulchna Hindurka, ubrana w  od św iętn y  strój... A cha, przebierała  
się , zrozum iał i cuprędzej p och ylił s ię  nad książką.

K obieta zaczęła iś c  w  stronę g łów n ych  arzw i, podzwaniająr  
św iecidełkam i, którem i była obw ieszona od czoła aż po palce stóp. 
P ch nęła  ciężka zasuw ę.

— Zamknęłam. —  oznajm iła  g łośn o , —  teraz ju ż n ie  przyjdą  
ci przeszkadzać, bądź spokoihy. (Prakasz w ła śn ie  teraz przesiał 
być mokojnym )* --____^

(D . c. n j
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